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Przedpłatę i ogłeszenia przyjm 
We Lwowie bióro administracji „Cazety 


Nar." 
plac Halicki w pałacn W. Ulanieckich, Ogłoszenia 


w Peryżn przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod." 
zjeneja pans Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) mr. 10 
Walfschgasse. A. Oppeliz Stadt, Stnbenbastei 2. 
M. Dukes. I. Riemergasse 18 Rudolf Messe, 
BeilerstRtte Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłeszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 
Rajchma: et Frendler, p arria Senatorska 22, 
W. Knkliński w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się xa opłatą 6 cnt. od 
miejsce objętości jednego wiersza drobnym drakiem 

Rekiamy w rubryce „Nadesłame, 
20 ct. od wiersza. 


ŁAMŃŻW A 17 lutego. 


(Drugi list pasterski ks. metropolity Sembra- 
towicza w sprawie sgitacyj szyzmatyckich, — Uzn- 
pełuiające wybory poselskie. — Kwestja utworze- 
nia osobnej dyrekcji państwowych kolei żelaznych 
w Galicji. — Ruskaja Riecz o planie Bismarka co 
de Królestwa polskiego. — Rozprawa przedl. Izby 
posłów z d. 15. bm.; mowa Taaffego.) 


Ruski metropolita lwowski JE. ksiądz Jó- 
zef Sembratowicz wystosował pod datą 31. sty- 
cznia starego stylu do duchowieństwa swojej ar- 
chidyecezji knrendę, z której podaje dziennik u- 
rzędowy te najwybitniejsze ustępy: j 

„Z powołania naszego arcypasterskiego U- 
znaliśmy za rzecz właściwą zwrócić uwagę Wa- 
szą na niebezpieczeństwa obecnego czasu dla po- 
myślności kościoła Chrystusowego i dla zbawie- 
nia jego wiernych. Znajdują się bowiem dziś lu- 
dzie, którzy, występując przeciw prawdziwemn 
kościołowi Pana naszego Jezusa Chrystusa, usi- 
łnją gorszącemi rozmowami lub kłamliwemi pi- 
gmami odstręczyć nisostrożnych od tegoż kościo- 
ła Chrystusowego, przyczem wskazują na więk- 
szą swobodę myślenia w przeciwnym obozie i 
pokładają w.tem jakąś wyższość. I w samej rze- 
czy udaje się im wielu, niestojących silnie i nie- 
należycie pouczonych w wierze katolickiej, cd- 
wodzić od tejże wiary. Wprawdzie tacy wahają 
się z początku porzucić swój kościół, dopóki 

rzemaga wewnętrzne ich przywiązanie do ko- 
ścioła katolickiego, ale przy częsiszem obcowa- 
niu z wrogami kościoła, pomału ostygają, aż do- 
póki*w końcu, jako nieszczęśliwe ofiary wrogich 
zabiegów, nie odpadaą od swojej macierzy ko- 
ścioła. * 

Napomniawszy wiernych do jaknajwiększej 
ostrożności, a duchownych i duszpasterzy do naj- 
baczniejszej czujności, niemniej jak do stateczne- 
go utwierdzania siebie i swych wiernych w wy- 
znawanej wierze katolickiej — Najprzew. ksiądz 
metropolita cytatami ojców kościoła i uchwałami 
goborów wykazuje i objaśnia jedność kościoła 
katolickiego i powagę głowy Jego widomej, pa- 
pieża rzymskiego. L 

„Aby uchronić wiernych Chrystusowych od 
tych, którzy mogliby ich uwodzić i gorszyć sło- 
wem i pismem — są dalsze słowa kurendy -- 
duszpasterze powinni zwrócić najbaczniejszą u- 
wagę na wszystkich endzostronnych ludzi, któ: 
rzy do ich gmin zachodzą; powinni starannie 
wywiedzieć się i poznać, jakiego ducha są ci lo- 
dzie, jakiego wyznania religijnego się trzymają, 
a jeśli poznają w nich przeciwników, powinni 
upomnieć wiernych swoich, żeby ludzi tych omi- 
jali, a jeśliby omijać ich nie mogli, powinni 
wiernych swych przestrzedz poprzedniem poucze- 
niem, żeby się nie dali uwieść namowami takich 
ludzi. Jeżeli zaś parafianie udają się w cudze 
strony, czeigodni duszpasterze uważać mają czy 
parafianie, powracając, nie przynoszą z sobą 
czegoś przeciwnego naszej wierze, a jeźli w isto- 
cie odkryją coś takiego, wtedy niechaj duszpa- 
sterze naukami swemi odwracają ich od kłamli- 
wych, gdzieindziej powziętych nauk, a gdyby się 
to nie powiodło, wtedy niechaj swoich parafian 
przestrzegają przed takimi ludźmi tym samym 
sposobem, jak przed obcymi, i chronią ich od 

zbłąkania. 

Powinni także czcigodni duszpasterze ba- 
czyć starannie, jaka: treść i jakie przekonania 
zawarte są w róznych dziennikach i pismach, 
albowiem także wydawcy mnogich politycznych 
czasopism i innych publikacyj ośmiełają się pi- 
sać o rzeczach religijnych i odnoszących się do 
kościoła, przyczem mijają się z prawdą, wyraża- 
ją się niekorzystnie o katolickim kościele i rzu- 
cają nań potwarze. Otóż na te dzienniki i pisma 
mają czcigodni duszpasterze zwracać swoją uwa: 
gə, osobliwie tam, gdzie są zaprowadzone czy”: 
telnię, albo gdzie znajdują się pojedyńcze osoby, 
które, umiejąc czytać, takie dzienniki otrzymn- 
Ję. Obowiązkiem będzie  czcigodnych duszpaste: 
rży dzienniki takie i pisma wpierw przeglądnąć, 
aby czytających ostrzedz mogli przed mylnemi 
twierdzeniami, jakieby w tych dziennikach i pi- 
amach się znajdowały, a to tym sposobem, iżby 
im wykazali, że twierdzenia te są fałszywe i na 
zam ich mylność polega, i aby po wyjaśnieniu 
prawdy mylność tem wjrażniej wystąpiła, a tak 
odkryta nie była dla wiernych szkodliwą,” 

a. drugim liście pasterskim wskazuje ks. 
metrogalita wyraźnie dziennik Prołom i popu- 
łarny dodatek, dołączony do tego pisma dla wło- 
scian p. t. Wicze, jako komprozyigiącć lud ruski 
wobec władz duchownych i świeckich swojemi 


stytucyjne królestwo, 


downiczym do Niemiec. 


jest, że taka obietnica podobałaby 


szyzmatyckiemi dążnościami, i poleca duchowień- 
stwu, ażeby pism tych nie prenumerowało. 


LJ * 
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Namiestnictwo naznaczyło termin wyboru u- 
zupełniającego posła do Rady państwa z kurji 
włościańskiej okręgu wyborczego Dobromil-Prze- 
myśl-Mościska, w miejsce 6. p. Józefa Tyszkow: 
skiego, na dzień 29. marca br. Jest to, jak wia- 
domó, jeden z najbardziej zagrożonych przez 
świętojurstwo okręgów wyborczych, i dlatego 
byłoby grzechem obywatelskim, gdyby dla za- 


dośćuczynienia czyimś osobistym ambiejom, nara- 
żano na szwank powodzenie Wyboru. 


Dnia 28. bm. odbyć się ma, jak wiadomo, 
wybor uzupełniający posła do Rady państwa z 
knrji wielkiej posiadłości ziemskiej w Bocheń- 
skim okręgu wyborczym, w miejsce ś. p. posła 


Pęgowskiego. Walka toczy się tam pomiędzy 


kandydatem stańczyków, hr. Głustawem Rome- 
a p. Atanazym Benoe i notarjuszem Ra- 
Jatro odbędzie się w Bochni 
zgromadzenie przedwyborcze, na którem spór zo- 


rem, 
maltem z Bochni. 


stanie rozstrzygnięty. 


E 
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W Kole polskiem w Radzie państwa poru- 
Szono kwestję ntworzeuia we Lwowie osobnej 
dyrekcji państwowych kclei żelaznych w Galicji, 
któraby wykonywała także bezpośrednią kontro- 
lę nad subwencjowanemi ze skarbu państwa pry- 
watnemi kolejami galicyjskiemi. Jest to Sprawa 
wielkiej doniosłości praktycznej dla naszego kra- 
ju, i z łatwością nie da się ona doprowadzić do 
skutku niezawodnie. Byłoby to jednak bardzo 
cokolwiek 
trudną, Koło polskie nie raczyło zająć się nią 
na serjo, tj. wytrwale i z naciskiem należytym. 


smutno, głyby dlatego,  ż3 jest 


x + 


Wiemy już, że Gułos zamieścił niedawno ko- 
respondencję z Berlina, w której między iunemi 
e Bismark nosił się na Wiosnę z. r. 

z planem od rwauia od caratu królestwa Pol- 
skiego, Żmudzi i Kurlandji. Dzisiaj obszeraie o- 


donoszono, 


pisnje ten plan Bismarka  historyczno-naukowe 
czaso o miesięczne, wychodzące w Petersbur- 
gu, pod uytałem Ruskaja Biecz. W zeszycie 


z '/,, lutego tego pisma znajdujemy artykuł pod 
tytułem: „Własti — bditie!* (Władze — czu- 
wajcie !) a w nim rzecz taką: h 
„Pod jakimkolwiek pretekstem — cytujemy 
w dosłownym przekładzie — a pretekstów nigdy 
przecie nie zabraknie, zamierzał Bismark  ogło- 
sić caratowi wojnę, przekroczyć granicę i tak 
szybko zająć królestwo Polskie, aby odciąć 
wszelką komunikację z wewnętrznemi gubernia- 
mi caratu i nie duzć nam możności zmobilizowa- 
nia tych korpusów, które stoją w Królestwie a 
rekrutują się jak wiadomo z ludności, pochodzą- 
cej przeważnie z wewnętrznych gubernij. Jedno- 
cześnie zamierzał on zająć gubernie kowieńską 
i kurlandzką, tudzież opanować Libawę i Rygę, 
bez których Niemcy nigdy nie mogą pod wzglę- 
dem handlowym i morskim uważać się panami 
Bałtyckiego morza. Zawładnąwszy w opisany 
sposób temi prowinejami — co, mając na oku 
szybkość mobilizacji niemieckiej, wyborne pod 
względem strategicznym kierunki dróg żelaznych 
niemieckich i wreszcie brak wszelkich twierdz 
w Królestwie, jakoteż na Niemnie i Wilii, nie 


byłoby wcale Bismarkowi trudnem, — zamierzał 
on, usadowiwszy się dobrze w zajętych prowin- 


cjach, czekać najspokojniej ataku z naszej stro- 


ny. i zmieniwszy pozycję z atakującego na ata- 
kowanego, ciągnąć wszystkie te zyski, jakie dzi- 
siejsza nauka wojenna daje właśnie drugiemu ze 
szkodą pierwszego. 
dla siebie Polaków, zamierzał Bismark, przekra- 
czająe granicę, ogłosić manitest do narodu pol- 
skiego, w którym miało być powiedzianem, 
Niemcy nie myślą wcale wcielać Polski do Nie- 
„mieckiego cesarstwa, lecz pragną po zawarciu 


Ażeby zaś uspokoić dobrze 
że 


pokoju z caratem utworzyć z Polski osobne kon- 
mające osobnego króla i 
osobną armię, a zostające tylko w stosunku hoł- 
Stosunek ten kołdowni- 
czy służyłby dla królestwa Polskiego za gwarancję 


od ewentualnych ataków ze strony Moskwy, a 


wyrażałby się jeno w tem, iż armia polska by- 


łaby w zależności od niemieckiego cesarza i od 


niemieckiego jeneralnego sztabu. -Owoż jasnem 
się nietylko 
wszystkim Polakom w Królestwie i na Żmudzi, 
ale nadto zakręciłaby głowę całej szlachcie i in: 
teligencji polskiej, mieszkającej na Litwie i Ru- 
si, w skutek czego cała ta szlachta i inteligen- 
cja wspierałaby Niemców, a wszelkiemi środka- 
mi działałaby na szkodę naszą podczas naszej 
wojny z Niemcami. 


„Wśród tych warnuków, zaskoczeni będąc z 
nienacka, mając przeciw sobie ludność miejsco- 


takich warunków, nie potrafilibyśmy prawdopo- 


wybnchły rozruchy na półwyspie Bałkańskim 
Mając bowiem do wyboru albo bronić naszych 


rem, poświęcilibyśmy pięrwsze dla stokroć wa- 


skiej, wileńskiej i wijebskiej gubernii. Potem 
powstałoby królestwo Polskie, a dla Moskwy 


dowania Polski w granicach 1792 r. 
„Nowe to polskie królestwo miało już na- 


ła rodzina Saska zrzec 


Hanowerskie lub Heskie w .r. 1866 
„Sytuacja międzynarodowa sprzyjała zupeł- 


zdelną do wojny, a nadto miała na karku kam- 


dnem osobistem uczuciem, Ri-ma żadnych indy- 
widualnych motywów do odrzucenia tego planu, 
który cesarstwo Niemieckie tak sporemi korzy- 
ściami obdarzyć może. A Bismark jest jeszcze 
czerstwy, pełen świeżości na umyśle i ciele. 
„Z każdym dniem staje się on nawet silniej- 
szym i jędrniejszym, bo się ciągle gimnastykuje 
w wewnętrznej walce z przywódzcami niemie- 
ckiego parlamentu. Kto wię, może on nawet n- 
myślnie zaostrzą swą.walkę %;parlamentem;-aby 


wojuę zewnętrzną uczynić rzeczą dla Niemiec 


nietylko nienniknioną, ale nawet potrzebną, ja- 
ko tę klapę bezpieczeństwa, przez którą wylały- 


by się wszystkie kwasy, wewnątrz państwa na- 
gromadzone. Kto wie — może jego bystry u- 
mysł obliczył jnż po rozważenia wszelkich ewen- 
tualności, że znowu taka sama chwila sposobna 
powtórzy się następnego lata (w griaduszczeje 


lieto.) 
„Oto tedy niebezpieczeństwo, jakie nam gro- 


zi. Oto, czego mamy się spodziewać, 


wnątrz jak i zewnątrz naszego kraju ! A tymcza” 
sem cóż my robimy 222...* 


Tym potrójsym znakiem zapytania kończy 


Ruskaja Riccz swój artykuł. 


Artykuł ten prze- 
drakowajj 


niemał wszystkie petersburgskie pi- 
sma, ale żadne nie poddaje go ocenie i rozbio- 
rowi. Jedua tylko niemiecka St. Petersb. Zig. 
dołącza do niego swoje uwagi i twierdzi dość 
lakonicznie, że artykuł mieści w sobie mnóstwo 
nieprawdopodobieństw, wszelako zasługuje na u- 
wagę, bo niepodobna przypuścić, aby od począt- 
ku do końca był samem tylko zmyśleniem. 


x 
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Dopiero na posiedzeniu z d 15. b m ogól- 
na rozprawa budżetowa w przedlitawskiej Izbie 
posłów wybrnęła z niesłychanie nizkiego pozio 
mu — oświadczenia wszystkich trzech mini- 
strów, którzy głos zabierali, można nazwać pa- 
miętnemi, a będą one może i historycznemi. Pra- 
żak zapowiedział kary na wyższych urzędników, 
zwłaszcza sądowych, jeżeli się poważą pomia- 
tać rozporządzeniami przełożonego minister- 
stwa w zakresie niewyrokowym. Taaffs wręcz, 
choć nie literalnie, nazwał teutonów zdrajcami 


Austrji i wrogami korony, przeciw którym do 


ostatniej kropli krwi walczyć należy. Dunajew- 
ski nazwał centralistów tchórzami, skrytobójca- 
mi, chowającymi się za nietykalność poselską, i 
zapowiedział dobitnie, że gabinet obecny jeżeli 


wą, pozbawieni będące dróg, fortec itp. i zmusze- 
ni prowadzić akcję zaczepną, tak niekorzystną 
wobec dzisiejszej sztuki wojennej; wśród więc 


dobnie sprostać Niemcom. Temberdziej zaś mu- 
sielibyśmy dać za wygraną. gdyby równocześnie 


interesów nad Wisłą. albę ich bronić nad Bosfo- 


żniejszych drugich. A wtedy na podstawie jakie- 
goś warszawskiego lub rygskiego traktatu mu- 
siałaby Moskwa ustąpić Niemcom całe królestwo 
Polskie, całą Zmudź, Kuriandję i Inflanty, a dla 
zaokrąglenia niezawodnie także część grodzień- 


rozpoczątby się szereg kłopotów w jej zachodnich 
i południowych prowincjach, w których cała in- 
teligencja, cała szlachtą i wszystkie warstwy 
rękodzielnicze i handlowe będą dążyły do odbu- 


wet króla w pogotowiu. Bismark upatrzył na tę 
posadę króla saskiego, a za to wyniesienie mia- 
się swych dynasty- 
cznych praw do Saksonii, przez co Saksonia zla- 
łaby się definitywnie z Prusami podobnie jak 


nie wykonaniu tego planu, bo Francja nie była 


panię afrykańska. Austrja zaś szczerze sprzyja- 
ła temu planowi Bismarka. Inne mocarstwa nie 
stawiałyby oczywiście najmniejszej opozycji Plan 
był więc dobrze nkartowany 1 chwila odpowie- 
dnia znakomicie wybrana. Wszystko to jednak 
na nasze szczęście rozbiło gię o opór sędziwego 
cesarza Niemiec, związanego węzłami rodzinne- 
mi i długoletnią, niemal wiekową przyjaźnią z 
naszym dworem. Ale cesarz niemiecki jest już 
bardzo, bardzo stary. Lata jego są policzone, 
a nawet nie lata, lecz miesiące, a może nawet 
dnie. Jego zaś następca nie jest związany ża- 


i to 
może w niedalekiej przyszłości (w niedalekom 
buduszczem). Oto przeciw jakiej klęsce mamy się 
przygotować, szukać pomocy i obrony tak we- 


ustąpi, to nie przed opozycją choćby niewiedzieć 
jak zuchwałą, namiętną i niesprawiedliwą. „Jak 
dłngo zajmować będziemy nasze posady, to za- 
leży najpierw od Opatrzności, czy nam użyczy 
zdrowia i życia na tyle, ile potrzeba do wy- 
trwania w tej walce, a powtóre od woli tego, 
który jest i po wieki wcieloną pozostanie praw- 


p. Dunajewski śród hucznych oklasków prawicy. 
Na ławach lewicy powiał dreszcz straszniej 
szy niż po słowach cesarza do deputacji trye- 


wie dr. Herbsta. 


gieznie, że słychać go było w całej sali, i zwró 


ciło to powszechną uwagę. Ks. Czartoryski 
„z klasycznym spokojem i arystokratyczno-aka- 


demicką elegancją“ — donosi telegram Politiki — 
zbijał wywody lewicy (mowę tę podamy, 


organowi klnbn lienbacherowskiego, 
wi, 
groził Czechom katastrofą społeczną, jeżeli przy: 


klin w stronnictwa prawicy, wyłuszczając Niem- 


skiego niebezpieczeństwa panslawizma; 


notatki podczas mowy Plenera, 


nam streścił telegram półurzędowy. 


„U prawicy jak najlepsze wrażenie wywarła 


deklaracja Taaffego, gdy ostentacyjnie nazwał 
Dnnajewskiego swoim szanownym kolegą, a wra- 
żenie to jeszcze spotęgowały następne świetne 
wywody p. Dunajewskiego* — donosi te- 


legram Politiki. P. Dunajewski głównie poduiósł 
zgodność rządu i większości z koroną jako ży- 


wy symbolem austrjackiej idei państwowej.* 


Posiedzenie zakończyło się znakomitą zaró- 
wno humorystyczną jak poważną a dosadną mo- 
Tak 
gruntownie nikt nie przepędził eentralistów przez 
alembik prawdy. Skończył mistrzowskiem odpa- 
który usiłował rozbić 
jedność większości. Serdecznie gratulowauo mowcy. 

Mowa hr. Taaffego brzmi: „Wysoka Iz- 
bo! Widzę się zmuszonym zabrać głos dla wy- 
stąpienia przeciw niektórym wycieczkom. Wpraw- 
dzie weszło już w zwyczaj, że rząd bardzo wie- 
le na sobie przenosić musi, ale ostatecznie wszyst- 


wą Czecha z Morawy, Fanderlika. 


rowaniem finty Plenera, 


ko ma swoje granice. 


dnić, jest najgrawaniem si 
chajcie! z prawicy; wesołość na lewicy). 
Dalej napomknięto tutaj, a uczynił to osta- 


tni mowca (Plener), że to co w Izbie panów po- 


wiedziałem, albo wielkiej śmiałości, albo braku 
rozsądku dowodzi. 


na lewicy, brawo z prawicy) i i 
(Dotyczący ustęp mowy Plenera brzmi: 


dziwie historyczną ideą państwową“ — zawołał 


steńskiej — i odbiło się to we wczorajszej mo- 


Minister Prażak mówił tak głośno i ener- 


skoro 
otrzymamy tekst jej dosłowny; p. r.). Nawet le- 
wica słuchała tej mowy z uszanowaniem. Nie 
podobała się zaś półurzędowej Starej Pressie i 
Vaterlando- 
Plener z niebywałą prawił namiętnością ; 


szłemu pokoleniu czeskiemu, nieumiejącemu po nie- 
miecku, zostanie karjera zamkniętą ; usiłował wbić 


com z klubu hohenwartowskiego i ap 
i śró 
uieskończonych oklasków lewicy i galerji, zakoń- 
czył okrzykiem, że posłowie lewicy jako Niemcy 
i Austrjacy muszą głosować przeciw budżetowi. 
Hr. Taaffe zirrytowany, ciągle sobie robił 
1 rozdrażniony 
rzucił lewicy w oczy odpowiedź, krótką, lapi- 
darną, piorunującą, jak nigdy dotąd, śród unie- 
sienia prawicy a konsternacji lewicy, która mu 
zrazu śmiechem przerywała. Dramatyczną miała 
być scena, gdy zwrócony do lewicy, oświadczył, 
że członkowie jej mogą odrzucać budżet ze sta- 
nowiska niemieckiego, ałe zgoła nie ze stanowi- 
ska anustrjackiego, i gdy przysiągł, że będzie 
bronił korony od wszelkiego wroga jawnego i u- 
krytego. Spioranowana lewica poczęła z Izby u- 
chodzić. Mowa ta brzmi daleko dobitniej, niż ją 


Prawiono wiele o rządzie, a wczoraj i dzi- 
siaj osobiście przeciw mnie prawiono. Dotyczące 
mojej osoby wycieczki (wesołość z lewicy; pro- 
simy 0 Spokój! z prawicy) byłyby mnie wcale 
nie spowodowały do zabierania głosu przed mo- 
im szanownym kolegą, ministrem skarbu (brawo! 
z prawicy), — ale powiedziano tu, że odpowiedź 
na interpelację Kliera była najgrawaniem. (Tak 
jest! z lewicy; zaprzeczenia z prawicy). Temu 
muszę zaprzeczyć, a to z dwojakiego względu. 
Raz powinienem i mogę z czystem sumieniem o- 
świadczyć, że tej intencji rząd zgoła nie miał. 
Co się zaś tyczy samej rzeczy, to muszę pozo- 
stawić samejże Izbie do ocenienia, czy odpowiedź 
na interpelację, polegająca na wyrokach sądów, 
na relacjach władz cesarskich (słuchajcie! z pra- 
wiey), czy odpowiedź, z której każde słówko, 
jak je panowie słyszeliście, mogę aktami udowo- 
z Wys Izby. (Słu: 


Jednemu i drugiemu muszę 
zaprzeczyć, Nie było ani śmiałości ani braku 
rozsądku — była to tylko konsekwencja (weso- 
łość na lewicy, oklaski z prawicy), a konsekwen- 
cją, moi panowie, wiele dokazać można (wesołość 


gruncie swego starego programu — tj. porozu- 
mienia i pojednania. Otóż nie wiem co tu mam 
bardziej podziwiać, czy śmiałość, z jaką tu twier- 
dzenie takie wypowiedziano, czy też brak roz- 
sądku w pojmowaniu stosunków, które sam stwo- 
rzył* — p. r.) pye 

miano się tutaj z tego, że rząd ciągie je- 
szcze sobie wytyka za cel zupełne porozumienie 
i pojednanie. Zapewne, że mu trudno z tem idzie, 
skoro się z pewnej strony tylko na skrajnym 
kierunku szuka porozumienia (brawo! z prawi- 
cy) — ale ja znajduję porozumienie i szukam po- 
jednania w zjednoczeniu (wesołość na lewicy; 
brawo! z prawicy.) 

Napomykano też, że celem stronnictwa t. j. 
większości (wesołość na lewicy), i celem rządu 
jest utworzyć państwo słowiańskie, czyli jak mó- 
wiono, czeskie (wesołość na prawicy). Otóż, 
przynajmniej co do rządu — gdyż od stronnie- 
twa nie mam prawa przemawiać (wesołość na 
lewicy), tylko od rząda — nie potrzebuję podo- 
bno długo nad tem się rozwodzić. Rzeczą stron- 
nietwa będzie odpowiedzieć, i sądzą że nie za- 
niecha odpowiedzi. Zresztą po co tu długich wy- 
wodów, skoro jestem najmocniej przekonany, że 
wy pp. z lewicy sami nie wierzycie, aby obecn 
rząd chciał z Austrji zrobić państwo słowiańskie 
(głosy z lewicy: I owszem, wierzymy) — jakoż 
i rząd nie uważa za właściwe, aby państwo au- 
strjackie państwem niemieckiem się stało. Albo- 
wiem Austrja jest Austrją (żywe oklaski z pra- 
wicy), i jest punktem łączności dla wszystkich 
narodowości, żyjących na równych prawach pod 
berłem Anustrji, ogniskiem, w którem swoich 
także praw używać mogą, i gdzie ich prawa o 
tyle są ograniczone, o ile to wspólne pożycie 
nakazuje. (Oklaski z prawicy). 

Jeżeli prawiono o rozjątrzeniu, w Czechach 
panującem, to tego faktu nie myślę zaprzeczać 
całkowicie. Ale te przecie podobno rzecz nie 
całkiem słuszna, całe to jakoby górujące rozją- 
trzenie zwałać jedynie i wyłącznie na rządu obe- 
cnegò barki. Owszem według mnie jest to roz- 
goryczenie owocem wielu rzeczy, które się da- 
wniej stały lub nie stały (Tak jest! i okłaski z 
prawicy). h 

Dalej napomknięto, że stronnictwo lewicy 
musi jako Niemcy i jako Austrjacy odmówić 
budżetu rządowi. Wyłącznie i jedynie jako Niem- 
cy — to przyznam (żywe pornszenie na lewicy 
i głosy: A przecież!); ale tego przyzuać nie mo- 
gę, aby jako Austrjacy budżetu odmawiać mu- 
sieli (brawa i oklaski z prawicy). 

A kiedy już mówię, niech mi jeszcze wolno 
będzie odpowiedzieć na kilka nwag z onegdaj- 
szej rozprawy, a mianowicie p. Carnerego. Je- 
żeli się nie mylę — byłem wówczas w Izbie pa- 
nów — prawiono tutaj o komnatach torturo- 
wych (Marterkammern), dla rządu ustawionych. 
O majdanie (Marterbank) jaż nieraz słyszałem, 
widzę go też codziennie (wesołość na prawicy), 
ale o komnatach torturowych dopiero onegdaj się 
dowiedziałem. Powiedziano bowiem, że rząd i 
pojedynczy członkowie rządu bywają wpychani 
do tej komnaty torturowej, gdzie większość, al- 
bo cca jej, któryś klub, tortur dokonywa (we- 
sołość). 


Tak niejest. Mogą się odbywać konferencje, 
porozumiewania, ale o torturach nic mi nie wiado- 
mo (wesołość.) Przypuściwszy, ale nie przyznaw- 
Szy istnienie takiego brania na męki, to może 
ono tylko wtedy się odbywać, jeżeli opozycja 
bezwzględna istnieje. Jeżeli taka nie istnieje, to 
pocóż byłoby tortnrowanie? A jeżeliby tak bo- 
leśnem było, to jakkolwiek wytykają mi zbytek 
śmiałości, trudno abym miał odwagę powiadać, 
że nie byłem brany ua męki, przynajmniej z pra- 
wiey (wielka wesołość na prawicy.) 

Dalej też powiedziano tutaj, że chowam się 
za koronę jak za tarczę, i że bronię praw koro- 
ny dopiero wtedy, gdy siebie czuję dotkniętym. 
Otóż temu muszę jak najkategoryczniej zaprze- 
czyć. Nie chowam się ani za tekę ministerjalną, 
ani za jaką tarczę, tylko, gdy potrzeba, staję 
przed teką i przed tarczą. Ale gdy chodzi o o- 
rędowanie praw korony, to nie czekam, aż sam 
dotkniętym zostanę, mam sobie bowiem za naj- 
świętszą powinność i za zadanie, chronić i orę- 
dować prawa korony (głosy z lewicy: Nie po- 
trzeba! wielki niepokój), w każdem położeniu, 
przy każdej sposobności i przeciw każdemu, czy: 
by ataki były jawne czy skryte. (Żywe oklaski 
z prawicy). I bronić będę do ostatniej kropli 
krwi w ciele i do ostatniego tchu. Wysoka Izba 
niechaj raczy najłaskawiej przyjąć to zapewnie- 
nie.“ (Gorące brawa i oklaski z prawicy; zaprze: 
czenia i sykania z lewicy.) 


„Kilka dni temu p. minister prezydent z otuchą 
rzekł w Izbie panów, że i dzisiaj jeszcze stoi na 


Kartki ze wspomnień wiliskich 


studji i podróży 


przez 


Edwarda Pawłowicza. 


(Ciąg dalszy.) 


Czasem zdaje się nam, że widzimy opodal 
ru hta szeregi farmanek — wstępuje w nas 
Al à i radośnie wzrok w tę stronę wytężamy, 
e nie, to fale śniegu pędzone wiatrem po przed 
— Bpławiają takie złudzenie, A tymcza- 
zapada. Wtem Budrys warknął, nasta- 
(w MSZY — i zwraca się ku drodze, którą rzu- 
ciilim G trzymy i my w tę stronę, i widzi- 
my jak z głębi kurzawy Śniegu i zawiei, wysuwa 
may punkt. Cóż znowu — czy nie wiley? 
A: olko brakło, myślę. Wpatrnjemy się oba 
ojnie, — į — r 
„postać ludzką, 3 ; erni je 


ST Pachwalony Jeaus Chrystus ! 
— Na wieki wieków — odpowiadamy — i 


oto za chwilę widzimy przed sobą starą kobie- 
tę, okrytą rańtuchem, i białą od Bua jak 
widmo. 
— A ty ad kul — pytamy. 
i Ja tutejsza panoczku za Zbojska, idu z 
Iwja da domu *). 
— A wiedajesz daroku ! 


— Da jak nie wiedać; — ja ot niedaloko 
tut żywu za Niomnem. 
— No to siadaj, my ciebie podwieziem do |. 


Wsiadła do sanek kobiecina, widocznie ura- 

dowana propozycją: Widzę zwi że Stefan z 
jerad, patrzy na nią z ukosa i żegn 

tego e akta tut wyjechać adsiut na CAC 

pytamy. 


Da ot zwiernicie u prawo — a tam za- 
wyjedziem. l 
= Zwróciliśmny ak mówiła i dalej szukać dro- 
gi. Jedziemy i jedziemy po krzakach, wertepach, 
a drogi jak niema tak niema A Niemen tuż, i 
strach žeby nie trafć, na oparzeliska — i nie 
pójść pod lód; — bo już noe prawie i drogi ani 
śladu. 
— Hdzież twaja daroha? — pytamy baby, 
po godzinie tego wałęsania się po zaspach i mo- 


X) Mowa białoruska. 


się |k 


czarach ; — ale ta poczuwszy ciepło wilczury — 
śpi sobie w najlepsze. Zbudził ją Stefan, ale 
cóż ? rozespana kobieta, i jak się pokazało, na- 
piła, ani wiedzieć chce co do niej mówią. Cza- 
sem tylko jakby przez sen majacząc ozwie się : 
o, ho, Niomen szyroki, Nomen hłubokt! 
Apia | panoczku. 
tu noc, zawi ma 
lać, c, zawierucha 
— Panie, mówi Stefan, to może jaka czaro- 
wnica ; na łópacie by jej a nie w sankach z 
nami jechać. Rzućmy ja do licha! ` 
No, myślę sobie, dobrze tak mówić temu, 
to w czarownice wierzy. Ale co tu począć ? — 
Wiesz co, mówię mu — puszczaj lejce wolno, 
może nas konie wyprowadzą, Ale w tej chwili i 
Budrys jakby dla ulżenia im ciężaru wyskakuje 
z sanek i naprzód! —  Targnęły i skręciły ko- 
nie na bok — į wraz za tem poczuliśmy wiatr 
z innej strony ; płyniemy jak łódź bez steru i 
wiosła ; i cóż — Oto niespełna w przeciągu kwa- 
dransa — zadudniał pod kopytami lód przy spu- 
szczenin się na Niemen ; poleciliśmy się Bogu, 
patrzym przed siebie, aż oto na drugim brzegu 
zabłysło światełko z okien karczmy ! 
, — Chwałaż Bogu! — zawołaliśmy razem — 
i pędem przemknęliśmy po lodzie. Przebyliśmy 
Niemen. Wjeżdżamy do oberzy, konie zhasane, 


koni prawie nie 


więc ani myśleć o dalszej podróży. Zatem, no- 
cleg w Zbójsku. Pogładziłem mojego Sokoła, co 
nas szczęśliwie wyprowadził ; wyciągnął kn mnie 
szyję, jakby czuł, że mu się to należy. Budrys 
też wspiął mi się na piersi, domagając się kare- 
sów za służbę; a oto stary Jakób, gospodarz 


wita nas z zapaloną latarką. 
— A toż to, panoczku, 


was, w piecu się 
Marto, i zkąd się tu wzięłaś babo? — ? 
bieciny, która wyspana i wygrzana pod 
rą należycie, wydobywa się ze sanek. 

— To my Fy tu wam na gościniec przywie- 
żli — odpowiadam śmiejąc się, 

— Ej, mamy ją tu co dnia, peneczku. No, 
ale proszę do izby. 

Wchodzę, i jakiż miły widok mam przed 80- 
bą — oto naraz oblała mię jasność płomienia 
palących się suchych kłód sosnowych w ogro- 
mnym piecu; miłe i ożywcze ciepło napełnia 
izbę, przed piecem czeladka domowa zajęta ro- 
botą, gwarnie, wesoło, ujrzawszy mię wchodzą- 
cego wita, odpowiadając na zwykłe staropolskie 
moje pozdrowienie. Pojmie zapewne każdy, jak 
miłym był mi widok tego obrazu pó”przebytych 
dziejach kilku strasznych godzin. 


zdarzyła się wam 
gorżka dola! No, chwała Bogu, żeście już pod 
dachem. Proszę do izby, — tam jak raz dla 
pali. — A ty co tu robisz 
yta ko- 
wilczn= 


CE N X WYKO WEZ WO PASZ 


A więc, zaraz ochoczo zakrzątała się goSpo- 
dyni, by obmyślić wieczerzę i nocleg wYgOlnY. 
Chłopcy rzucili się nastawiać samowar; nieba- 
wem też nadszedł i Stefan, postawiwszy konie. 

— Qdzież nasza czarownica? — pytam go 
śmiejąc się. a 

a Poszła do swojej budy, — bodajby my 
jej w oczy nigdy nie widzieli =; odpowiada, 
zdejmując gunię przewokłąj od śniegu. I tu się 
zaczęło opowiadanie naszej odyssej, zakończone 
opowieścią o podobnym wypadku, co mu się zda- 
rzył nad Dnieprem, gdzie za sprawą podobnej 
czarownicy bez mała z koniem nie zginął. 

A tymczasem na dworze szaleje burza, 
skrzypią wrzeciądze, kołaczą okienice, dym z 
płomieniem od czasu do czasu buchnie z pieca 
na izbę; i jak to mówią „djabli się żenią”; ale 
w izbie jasno, wesoło i ciepło, bo usładłszy przy 
nas, podsyca ognisko sam stary Jakób, On to 


kiedyś był tym przewodnikiem, co szczęśliwie 
przeprowadził w bród przez Niemen korpus Dem- 
| bińskiego, czem go uratował przed pogonią mo- 
wkiewską w 1831 r. Odtąd wiec ulubieńcem jest 
wszystkich, co znają te dzieje. Czuje to stary, 
to też rad przy zdarzeniu wspominać te czasy. 


(D. e. n.) 


„Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 15. lutego. 


($) Sprawa równouprawnienia na Szlązku 
odbiła się znowu echem o Koło polskie. Przy- 
czyną była tym razem petycja. wystosowana do 
Koła ze strony Rady powiatowej rudeckiej, a do- 
magająca się, ażeby nareszcie za pośrednictwem 
naszych posłów i temu biednemu krajowi spra- 
wiedliwość została wymierzoną. Prezes, p. Gro- 
cholski, podał na ostatniem posiedzeniu Koła 
wymienioną petycję do wiadomości, poczem roz- 
poczęły się nad nią rozprawy. P. Grocholski z 
swej strony oznajmił, że w sprawie szlązkiej już 
kilkakrotnie z rządem, a w sze:ególności z hr. 
Taaffem i dr. Prażakiem konferował. Obydwaj 
wymienieni ministrowie wymawiali się trudno- 
$ciami, zachodzącemi rzekomo z okoliczności, że 
na Szlązku istnieją trzy narodowości: polska, 
„niemiecka i czeska, przezco przeprowadzenie ję- 
zykowego równouprawnienia nadzwyczaj jóst u- 
trudnionem. Zresztą rząd w zasadzie niebyłby 
przeciwnym i może dałby się nakłonić do wnie- 
sienia ustawy, któraby atoli rządowi wyraźnie 
zastrzegała prawo, w drodze administracyjnych 
rozporządzeń niektórym słusznym żądaniom szlą- 
skich Polaków i Czechów zadość uczynić. 

Ta mimowoli nasuwa się pytanie, po co 
właściwie uchwalać taką ustawę, skoro rząd i 
tak ma prawo w drodze administracyjnej przy- 
nieść ulgę srodze pokrzywdzonym szlązkim Dło- 


wianom. Po tem wyjaśnieniu, danem ze strony 


p. Grocholskiego, wszczęła się bardzo ożywiona 
rozprawa, w której posłowie: ks. Chełmecki, hr. 
Mieroszowski i Spławiński gorąco 1 serdecznie 
za pokrzywdzonymi braćmi szlązkimi przema- 
wiali. 

Bardzo trafnie. argumentował hr. Mieroszo- 
wski, który dowiódł, że na Szlązku niema trzech 
ze sobą pomięszanych narodowości, gdyż oddzie- 
lone nawet terytorjalnie księztwa cieszyńskie i 
opawskie oddzielają etnograficznie polską naro- 
dowość 6d czeskiej na Szlązku. W księztwie 
cieszyńskim używany jest wyłącznie język pol- 
ski a w kilku tylko miejscowościach język nie- 
miecki, zaś w księztwie opawskiem żyje tylko 
czeska i niemiecka ludność, również nie mięsza- 
na, ale powiatami oddzielnie. Co zaś do ustawy 
powyżej wymienionej, któraby na poparcie rządu 
liczyć mogła, mowca oświadczył. się bardzo słn- 
sznie przeciwko niej. i i 

Ksiądz dr. Chełmecki przemawiał nie mniej 
wymownia i gorąco za wymierzeniem sprawie- 
dliwości Szlązakom, a w końcu postawił wnio- 
sek, żądający, aby Koło wybrało komisję, złożo- 
ną z trzech członków, któraby w ogóle sprawą 
szlązką miała się zająć i następnie Kołu pewne 
wnioski do uchwalenia przedstawić. W pierw- 
szym rzędzie miałaby komisja zdać sprawę z pe- 
tycji rudeckiej i z innych pism, które zapewne 
w tej samej sprawie jeszcze nadejdą. Przeciw 
wnioskowi ks. Chełmeckiego wystąpił p. Chrza- 
nowski, żądający odroczenia całej sprawy aż do 
ukończenia rozpraw budżetowych. Koło przychy- 
Jiło się ostatecznie do żądania p. Chrzanowskie- 
go, przyjmując jego wniosek 24 głosami. Na tem 
posiedzeniu było mniej więcej 40 posłów obe- 
cnych. Tak więc niestety dostała sprawa szlą- 
ska znowu — szibera. 


Z południowych Niemiec 13. lutego. 


Po mowie ministra wyznań Gosslera w sej- 
mie pruskim, byliśmy niezmiern'e ciekawi, ja 
się katolicy niemieccy zachowają w sprawie rzą- 
dowego wniosku, żądającego dyskrecjonalnej wła- 
dzy nad kościołem katolickim. 

Mowa ta była klinem, który miał rozszcze- 
pić sojusz Polaków z centrum sejmowem. Nie 
dla nciemiężenia niemieckich katolików żądał 
minister uchwalenia wniosku rządowego, ale dla 
sroższego gniecenia Polaków. Tamtym podawał 
gałązkę oliwną pokoju, nam żagiew wojenną. 

Polacy, mówił minister, mają ciągle nadzieję 
odbudowania Polski w dawnych granicach, nie- 
można więc ich traktować na równi z niemie- 
ckimi katolikami. Wprawdzie nie robią po- 
wstań, nie spiskują i w ich postępowaniu niema 
karygodnej zbrodni, gdy jednak starają się za- 
chować swoją narodowość a księża katoliccy są 
na czele ruchu wzmacniającego ją moralnie i mo- 
ralnie, należy więc dać rządowi środki do wy- 
jątkowego postępowania z Polakami i z ich du- 
chowieństwem. Gossler dał więc poznać, że gdy 
sejm nchwali dyskrecjonalną władzę dla rządu 
nad kościołem katolickim, wtedy prawa majowe 
będzie rząd zastosowywał tylko w prowincjach 


polskich, w niemieckich zaś krajach zostawi ko-, 


Ściół zupełnie swobodnym. 


Bismark rachował na egoizm niemieckich | ay 


katolików, zdawało się mu, że narodowe namię- 
tności są w nich silniejsze niż solidarność z pol- 
skimi katolikami, mniemał, że za oenę prześla- 
dowania Polaków kupią dla siebie pożądane 
swobody. 

Pokusa była straszna, sidła dobrze rzu- 
CORE. 

Przyznaję się, że niewierzyłem w trwałość 
sojuszu naszych posłów z posłami katolickimi w 
centrum: Nauczony licznemi przykładami zdrady 
ae strony Niemców, sądziłem, iż i teraz zdra- 
dzą solidarności i wspólnego interesu węzły; że 
uzyskawszy dla siebie xnpełną tolerancję, nas 
wydadzą na iup pożądliwości Bismarka, niena- 
widzącego wszystkich w ogóle Słowian. 

. Obawy te jednak okazały się bszzasadnemi, 
Niemieccy katolicy w tej stanowczej, history- 
cznej chwili, od której zależał los kościoła pol- 
skiego w zaborze pruskim, okazali się uczci- 
wymi sprzymierzeńcami. Bismark się zawiódł, 
ani papież, ani centrum nie chce kosztem na- 
szym okupywać swobody kościoła niemieckiego. 

Zrozumieli oni, że dyskrecjonalna władza 
nad kościełem rządu niemieckiego, który jest 
zarazem protestanckim, nie da się pogodzić ani 
z godnością i z prawami, ani z interesem tegoż 
kościoła. Dzisiaj rząd prześladowałby tylko ko- 
ściół polski, gdzież jest pewność i rękojmia, że 
jutro tegoż samego prześladowania nie razcią- 
gnąłby nad kościołem niemieckim? Gdy cierpi 
jeden członek, choruje cały organizm, zwłaszcza 
też organizm tak ścisły i jednolity jak ko- 
ścielny. 

Windhorst, przewódca partji centrum, uro- 
czyście oświadczył, iż katolicy niemieccy nigdy 
się nie zgodzą na władzę dyskrecjonalną i nie- 
opuszczą Polaków, którzy tak mężnie w spra- 
wie kościeła walczyli. Mowy innych członków 
centrum, nie pozostawiają też żadnej wątpliwo- 
ści co do zachowania sią katolików niemieckich 
wobec przedłożenia rządowego. Nie dali się zła- 
pać Bismarkowi czezemi obietnicami i nietylko 
jego postępowanie z kościołem, lecz i prześlado- 
wanie narodowości polskiej potępili. 

Mowy posłów polskich były znakomite. Tak 
ksiądz Stablewski, jak Kantak odpowiedzieli 
rządowi z godnością, obnażyli jego niecne za- 
miary i oświadczyli, iż Polacy nigdy nie zrze- 
kną się ani praw swoich, ani też narodowości. 


Pogardaby spotkać musiała tego, co za misko 
soczewicy ziemskich korzyści zaprzedaje naj- 


4) Ułatwienie formalności paszportowych dla 
duchowieństwa. 

5) Dozwolenie powiększenia liczby duchow- 
nych osób pod odpowiedzialnością biskupów. 

6) Dozwolenie kazań w języku polskim, 
gdzie takie były wzbronione. 

7) Uwolnienie listów pasterskich biskupich 
od prewencyjnej cenzury administracyjnej. 

Jakie są Inne ustępstwa otrzymane przez 
rząd moskiewski od kurji rzymskiej, Źródła mo- 
skiewskie przemilczają. Nie wspominają również 
o obronie sprawy języka przy obrzędach kościel- 
nych, gdzie ostatniem ze strony Moskwy było 
żądaniem, aby gmina, czyli jej urzędowni opie- 
kuni — o tem decydowała. 

Nieznanemi są również te dalsze rękojmie, 
jakich stolica apostolska żądając, wywołuje 
gniew rządu moskiewskiego. 


świętsze dobra, stanowiące wartość życia, co się 
wstydzi sprawy świętej ale nieszczęśliwej. Na- 
piętnowali z wielką siłą polityką germanizacyjną 
rządu, której bezskuteczność wykazał sam mini- 
ster, i wskazali, że taką polityką pędzinas rząd 
do obozu groźnych mu panslawistów. Dążenia, jakie 
wypowiedział świeżo Skobelew, możliwe są tyl- 
ko wobec zaślepienia Niemców, usiłujących zni- 
szczyć Polaków. - 

Tak więc niespodziewanie sam rząd pruski 
podniósł znowu sprawą polską i wykazał jej ży- 
wotność i ogromną polityczną wagę. 

Bismark kiedyś powiedział, że „kulturkampf“ 
rozpoczął z powodu potrzeby wystąpienia prze- 
ciwko dążności do odrodzenia Polaków. Dzisiaj 
jego minister oświadcza, iż da'szy ciąg „kultur- 
kampfu* w formie dyskrecjonalnej władzy jest po- 
trzebny ze względu także na Polaków i to po- 
mimo przyznania, że Polacy walczą legalnie i 
nie zboczyli ani na moment z drogi prawem 
przepisanej. Ta jedna więc okoliczność , że pra- 
cują nad zachowaniem narodowości i żywią na- 
dzieję oswobodzenia, ma być dostateczną przy- 
czyną do uzbrojenia rządu w środki samowoli. 

Nieprzyjaciel tegoż rządu, nie mógłby do- 
kładniej wydemonstrować szkodliwych skutków 
zaboru. Porzucenie drogi prawa i ciągłe używa- 
nie gwałtu, jest pierwszym jego skutkiem. Na- 
ród niemiecki a zwłaszcza też katolicy spamię- 
tają dobrze to oświadczenie ministra, z którego 
wynika, iz źródłem ich własnej niedoli jest nie- 
dola Polaków. Wcielenie ziem polskich do Nie- 
miec przedstawia im bowiem sam rząd jako cią- 
głą a nieustającą przyczynę zastosowywania na 
przestrzeni całych Niemiec praw wyjątkowych, 
tamujących postęp, dobry byt, krępujących na- 
wet swobodę sumienia. 

Tak będzie i w przyszłości, dopóki Polacy 
nieodzyskają swobody i samodzieluości. Z ich 
niewoli będą mna państwa, do których zostali 
wcieleni, sączyć się ciągle potoki bezprawia 
i gwałtu, które podkopują wszelki zdrowy byt 
i regularny rozwój życia narodowego. Ponieważ 
zaś po stu latach eksperymentowania systemu 
wyniszczenia, daleką jest ta chwila, ażeby Pola- 
cy zostali wynarodowieni i stracili nadzieję o- 
swobodzenia, więc i dalsze trwanie tego syste- 
mu do tego rezultatu nie doprowadzi. 

Wszystkie tak Bismarka jak jego ministrów 
oświadczenia i pełne nienawiści  deklamacje 
przeciwko Polakom, są faktami, dowodzącemi ko- 
nieczności sprawiedliwego rozwiązania kwestji 
polskiej. Jeżeli namiętzość zaślepiająca Bismarka 
niepozwala mu dojrzeć, iż on sam mimo swojej 
woli wykazuje żywotność sprawy polskiej, to 
inni Niemcy, którzy spokojniej rozważają, z jego 
słów i działania widzą to jasno, i wyciągają 
wnioski przeciwne jego polityce. 

Bismark spodziewał się roznamiętnić Niem- 
ców przeciwko nam, kazał więc Głosslerowi u- 
motywować sprawą polską swój wniosek o dys- 
krecjonalną władzę, ale chybił w strzale. W o- 
pimi bowiem publicznej Niemiec, niedostrzegamy 
najmniejszego śladu zgody na wyjątkowe postę- 
powanie z Polakami. Jedne dzienniki zupełnie 
omijają Głoslerowskie oskarzenia Polaków, jako 
koncept niedorzecznuy; są to dzienniki sprzyjają- 
ce Bismarkowi; inne znowuż, opozycyjne, bez o- 
gródki wypowiadają prawdę, że w postępowaniu 
Polaków niema nie takiego, coby. na potępienie 
zasłagiwało, że jeżeli pracują nad utrzymaniem 
swojej wiary i narodowości, nie zasługują prze- 
to, ażeby ich uciskać i prześladować. 

Nie ulega też wątpliwości, że wniosek rzą- 
da w sprawie dyskrecjonalnej władzy nad ko- 
ściołem, zostanie odrzucony przez sejm pruski, i 
kanclerz zmuszonym zostanie do przedstawienia 
innych propozycyj. Donoszą nam wprawdzie z 
Berlina, iż Bismark upiera się przy podstawie 
dyskrsejonalnej władzy nad kościołem, lecz w 
mowie Głosslera mamy znowu zapewnienie, iż w 
razie odrzucenia przez sejm przedłożeń rządo- 
wych, rząd usiłować będzie na innej drodze do 
pokoju na polu kościelnem. i 

„Kulturkampf“ wyczerpał się, była to pró- 
ba utwierdzenia wszechmocności państwa nad 
sumieniami poddanych, próba sztucznie prowa- 
dzona, przeciwna dnchowi czasu, zasadom postę- 
pu i interesowi ludzkości, która dodała do hi- 
storji Niemiec jeszcze jedną kartę hańby, i już 
wznowić się nie da. 

Napróżno więc Bismark usiłnje wznowić go 
i podsycić elementem narodowej nienawiści do 
Polaków, to usiłowanie przyczyni się tylko do 
zupełnego zdyskredytowania „knlturkarapfu* wo- 
bec liberałów, którzy dotąd popierali pretensje 
Bismarka do rządzenia kościołem. 

Centrum i Polacy prowadzą z nim grę pe- 
wną, opozycja przeciwko wnioskowi rządowemu 

l umotywowanemu, nie narazi bynaj- 
mniej interesów kościoła. Tam, gdzie sama na- 
tura rzeczy stawia opór, nie nie zdoła zrobić 
najsilniejsza wola. 

Kulturkawpf* zdepopularyzował imię Bis- 
marka i stanie się jeszcze powodem jego upad- 
ku. W parlamencie niemiee zostat już potęg- 
piony i odrzucony, takiż sam los czeka go w 
sejmie praskim. 

Komisja, do której odesłano przedłożenia 
rządu, nie okazaje dla nich przychylności. Po- 
wrót na drogę jednego dla wszystkich prawa 
stał się życzeniem nieomal wszystkich stron- 
nietw, chcą one już raz skończyć z polityką wy- 
jątkowego postępowania, tak ulubioną przez kan- 
clerza. 

Zwycięztwo dobrej sprawy kościoła, powta- 
rzamy to, nie ulega wątpiiwości; jest ono już 
tylko kwestją czasu; zwycięztwo to zaś tak dro- 
go przez Polaków okupione, będzie i dla nas w 
zaborze niemieckim cierpiących, pierwszym kro- 
kiem do wyrobienia znośniejszych warunków by- 
tu, zanim nadejdzie godzina sprawiedliwości i 
zupełnego tryumfu sprawy polskiej. 


Moskwa. 


Wydarzenia w Charkowie, które zakończyły 
się czasowem zamknięciem uniwersytetu, jak się 
z postronnych Źródeł przekonywamy, były wy- 
wołane skandaliczną sceną na wieczorze stu- 
denckim Na ową scenę rzucają pewne światło 
dwa listy, umieszczone w dzienniku Jużnyj Kraj. 
Listy owe, pomimo, że sporządzone jakby trybem 
protokolarnym a podpisane przez naocznych 
świadków, t. j. przez p. Daniewskiego profesora 
uniwersytetu i Groworucha-Otrok, literata, który 
stał się przyczyną całego zajścia, niezupełnie są 
zgodne co de owego zajścia. Wyrozumieć z nich 
można, że p. Daniewski wespół z p. Goworucha- 
Otrok oraz kiiku jeszcze profesorami i studen- 
tami siedzieli przy wieczerzy, gdy zbliżyło się 
do tego grona trzech studentów i zwróciło się 
do p Daniewskiego z zapytaniem, ażali on jest 
p. Goworuchą-Otrokiem. Gdy zapytany wskazał 
na towarzysza, wówczas jeden z przybyłych o- 
dezwał się doń w te słowa: 

— Podczas dysputy Jarosza popełuiłeś naj- 
wyższą podłość. 

Po tych słowach, jak zapewnia p. Goworu- 
cha-Otrok, cisnął on w twarz mówiącego kieli- 
szek trzymany w ręku, a potem w kilka minut 
wyszedł i nie wie co dalej było. 

Według wersji p. Daniewskiego, niezwło- 
cznie po owej apostrofia jednego ze studentów 
nastąpiła bijatyka, szklauki i butelki latały w 
powietrzu, p. Goworucha-Otrok został poturbo- 
wany, 8 i jemu samemu nawet dostało się naj: 
niewinniej. 

Ta ostatnia wersja jest prawdopodokniejsza, 
nie tłumaczy ona jednak następstw zajścia, o 
którem mowa, a musiały one być ważne, skoro 
spowodowały zamknięcie uniwersytetu. Poprze- 
stać zatam należy na wiadomości, że powodem 
ich były podzielone opinie o owem zajściu. Już- 
myj Kraj ubolewa już tylko nad tą sceną tak u- 
bliżającą młodzieży uniwersyteckiej, tak namię- 
tną i t. d, ale to nas niewiele objaśnia. 

Tymczasem jednak poprzestać nam wypada 
na tych niewielu szczegółach, do których jutro 
może nowe przybędą. 

Dodać należy, że zajście na bala zdarzyło 
sią w nocy z 4. na 5. latego, więc już przeszło 
tydzień temn. 
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Z Odessy piszą do Wieku: Zajmujące do 
pewnego stopnia dane, dotyczące zwiększania się 
ludności żydowskiej, podaje tegoroczny kalendśrz 
tutejszego „gradónaczalstwa*, wydany staraniem 
miejscowego komitętu statystycznego. Dane rze- 
czone zawarte są W artykule o ogólnym ruchu 
ludności w mieście Odessie w ciągu roku 1880. 

Odessa, jak każde większe miasto, zasilane 
bywa ludnością napływową. Ale gdyby i tej o- 
siatniej zabrakło, statystyka przekonywa, że lu- 
dność Odessy wzrastałaby nadal samodzielnie, 
choć, rozumie się, w daleko mniejszym stosunku. 
Jakże dziwny jednak objaw przedstawia ów 
przyrost tuziemnego żywiołu za ostatnie lat ośm! 
W ciągu tego okrósu urodziło się ogółem wśród 
ludności tuziemnej osób 61.304, umarło 55.650, 
przybyło zatem na czysto 5.654 mieszkańców. 

Gdy jednak rozdzielimy powyższe cyfry we: 
dłag wyznań, spotykamy się z następującym re- 
zultatem : 2 

Urodziło się chrześcian 41.815, umarło 41.189; 
czysty przyrost zaledwie 626. 

U żydów : urodziło się 19.469, zmarło 14.46), 
przyrost 5.028. 

Przecięciowo zatem trzy razy liczniejsza od 
żydowskiej indność chrześciańska zdobywała się 
na roczny przyrost głów 78,2, gdy trzy razy 
mniejsza ludność żydowska miała roczny przy- 
rost głów 628,5, to jest blisko ośm razy więk- 
szy absolutnie, a dwadzieścia cztery razy więk- 
szy względnie do ilościowego stosunku obudwu 
ludności. Doprawdy, jest nad czem się zamyśleć 
wobec tego wymownego faktu. 

Tablica małżeństw za tenże Bam okres 8-1e- 
tni wykazuje na sto małżeństw 65,59 chrześciań- 
skich, a 34,41 żydowskich. Cyfry te znowu idą 
na niekorzyść ehrześcian, bo tych ostatnich jest 
w mieście 75, a żydów 25 pre., to ten stosunek 
winien w kwestji małżeństw się przejawić. 

Za przyczynę tego stanu rzeczy referenci 
artykułu podają wiele warunków i okoliczności 
Specjalnie Sprzyjających wzrostowi ludności Ży- 
dowskiej, a mianowicie: częsta i wczesne mał» 
żeństwa, łatwe rezwody, których celem jest wła- 
śnie zaradzenie małżeństwo bezpłodnym, soli- 
darność w walce: z otoczeniem. Temu stanowi 
rzeczy mogłyby, zdaniem autorów, zaradzić mał- 
żeństwa mięszane; po dziś dzień nieaprobowane 
i nieistniejąca w Moskwie. One to bowiem przy- 
czyniłyby się do powolnego eliminowania % po- 
śród mas żydowskich tych separastycznych czyn- 
ników, które czynią z żydów prawdziwy naród 
sam w sobie, i skupiony choć rozsiany wśród 
innego. 


Ziemie polskie. 


Wedle źródeł moskiewskich ultimatum ulg 
dła kościoła katolickiego w Moskwie ma być 
wedle Gas. Krak. następujące : 

1) Ułaskawienie arcyb. Felińskiego i bisku- 
pa Krasińskiego bez wolności wyjazdu z Mo- 
skwy i 3 dozwoleniem papieżowi wyżnaczenia 
im pensji, powrót biskupa Rzewuskiego i Borow- 
skiego z wygnania, z których pierwszy może o- 
trzymać od papieża funkcje duchowne, a drugi 
otrzyma dyecezję Inną niż ta, którą zarządzał, 
wszystkich urzęda ogłoszone za wakujące, a znie- 
sione idyecezje do innych wcielone. 

2) Biskupi zostaną mianowani we wszyst- 
kich osieroconych dyecezjach na przedstawienie 
rządu; obszerniejsze dyecezje mogą otrzymać 
sufraganów, krakowsko-kielecka dyecezja zosta- 
nie uregulowaną. 

3) Kontrola nad głównem seminarjam du- 
chownem w Petersburgu dozwolona radzie, skła” 
dającej sią ze wszystkich biskupów katolickich 
w Moskwie. 


Zjazd rabinów. 


Z góry zastrzedz) się musimy, iż w wewnę- 
trzne, religijne spory dwóch obozów jźraelickich 
wcale się nie myślimy mięszać. Dopiero gdy ten- 
dencje czy to jednego, czy drugiego obozu zagra- 
żałyby interesom naszej narodowości, zabierzemy głos. 
Tego na dal trzymać się będziemy. Nie wyklucza 
to jednak obowiązkn naszego, podawania objawów 
w tym sporze żydów do wiadomości naszych czy- 
telników. Dzisiaj podajemy więc artykuł z Ojczyzny, 
organu żydów Polaków, jak i oświadczenie mło- 
dzieży słachaczów szkoły politechnicznej, nie wcho- 
dząc wcale w rozbiór tej kweatji. 

e z A 

Ojczyzna czasopismo postępowych żydów pi- 
sze co następuje: 

Żyjemy w czasach dziwnie gorączkowych. Za- 
ledwie na horyzoncie spraw naszych. wyznaniowych 
zarysowały się wybory do Rady wyznaniowej, a 
jnó zaćmiło je zdarzenie o tak wielkiej doniosłości, 


że całą baczność naszą ka niemu zwrócić nam na- 
leży. Na dniu 14. b. m. odbywa się we Lwowie 
wiec rabinów po części prawomocnie instalowanych, 
po części tylke za wolą gminy fungnjących, a to 
z obszarn całego naszego kraja i Bukowiny. Zada- 
niem wiecu tego, zwołanego odezwą posła do Rady 
państwa, p. rabina Schreibera z Krakowa, podpi- 
saną też przez p. Rokocha z Bełza, p. 
*Ornsteina ze Lwowa i p. Friedmana z Sadagóry, 
ma być wykazanie rządowi, że zwolennicy zgroma- 
dzonych tu osobistości tworzą większość ludności 
izr. w Galicji i Bukowinie, i że przysłuża wiecowi 
temu zatem prawo ułożenia statutu dla kahałów, 
przedłożenia tegoż do sankcji i wybrania komitetu, 
któryby miał nadać rabina dla każdego miasta. 
Nie potrzebujemy dodać, że wiec ten zawiązuje się 
w imię obrony religii mojżeszowej i walki przeciw 
postępowcom Izraelitom. Nim wejdziemy w analizę 
poszczególnych panktów programu, musimy słów 


aracos (zgromadzenie 4. dzielnic). 


żyć do zwycięztwa słusznej sprawy. Wszakże cze- 
kają nas sprawy wielkie a naglące; musimy na 


straszną pomstą wzburzonego . ludu. 
środkami dążyć musimy do usunięcia współwyznaw- 
eów maszych z arendy, do osiedlenia ich na roli, 
która przemieni ich na rzeczywistych obywateli, 
Musimy wreszeie z całą oględnością działać w spra- 
wie utrzymania świztej naszej religii, broniąe jej 
przed zgnbą nie nienawiatrym, fanatycznym krzy- 
kiem, ale umiejętnem zastosowaniem nauki jej w 


ma być zbawiennym, a ufność w potęgę naszej re- 
ligii napawa nas nadzieją, że gdy rozchodzi się o 


rabina 


kilka poświęcić wiecowi rabinów jako takiemu. 

Z radością witalibyśmy go, gdyby miał na celu 
uśmięrzenie sprzeczności religijnych, gdyby dążył 
do zgody i jedności, gdyby na sztandarze swym 
wypisał światłe porozumienie się Izraelitów pol- 
skich jako takich, w cela zbawiennych i odpowie- 
dnich duchowi czasu reform. Ale czy możemy się 
spodziewać po tym wiecu załagodzenia sprzeczności 
religijnych, gdy obradować w nim będą wyłącznie 
zwolennicy jednej partji, czy nastąpi porozumienie 
się, gdy mężowie postępowi absolutnie będą wyklu- 
czeni, czy zbawienne będą reformy zamierzone 
przez wiec, gdy wyjdą z łona jednej frakcji, gdy 
brak im będzie słuszności, względności i uniarko- 
wania, które jedynie wartość ich stanowią — nie- 
stety, temu wręcz zaprzeczyć musimy. 

Omawiając kwestję niniejszą, zastrzegamy Się, 
iż pod żadnym względem nie dzielimy zaciekłości 
skrajnych mniemań, i że naszem hasłem jest jedy- 
nie słuszność i prawda ; otóż w imię słuszności za- 
pytać musimy, czy Izraelici postępowi, zwałując w 
roku 1878 t. z. wiec gminny, wykiuczyłi współ- 
wyznawców niepostępowych z obrad tegoż wiecu? 
Nię, dlaczegoż więc zgromadzenie obecne, jeśli rze- 
czywiście dąży do celu prawego, boi się współdzia- 
łania parcji drugiej? Wszakżeż nasza religia św. 
przez tyle wieki wieków nie drzała przed światłem 
publiczności, czemuż teraz działanie ku jej utrzy- 


maniu wystrzegać się ma bojażliwie nawet Izrae-. 


litów nie stojących koniecznie na gruncie przepisa- 
nego ceremoniałn? Mamy wolność wyznań, stając 
w obronie naszej religii, możemy, brzydząc się pod- 
stępem i ciemnością, wystąpić jawnie, działać o- 
twarcie, wszakżeż słuszna sprawa zawsze zwyciężyć 
musi; czemnż tedy obrady obecnego wiecu prowa- 
dzone być mają tylko w gronie tak cidsnem, nie- 
dostatecznem, ściągając na siebie podejrzenie, że 
boją się światła dziennego. 

Na jakiej podstawie, zapytujemy, wiec ten 
dyktować może prawo ogółowi Indności izr., na ja- 
kiej podstawie część władać może całością? Wy- 
kracza to przeciw wszelkiemu prawu obywatelskie- 
mu, aby jedno Towarzystwo bez porozumienia się 
z innemi korporacjami wyznaniowemi w kraju, wy- 
stąpiło niemal ustawodawczo, 

Słuszność nie jest po stronie tego wiecu; 
współwyznawcom naszym grozi niebezpieczeństwo 
utraty tej okruszyny samodzielności, tych drobnych 
trofeów lat ostatnich, a najdroższy skarb nasz, re- 
ligia przodków, uledz może skrzywieniu. 

Od początku naszej działalności publicznej, u- 
silnem było naszem dążeniem, przyczynić się do 
zawiązania wiecu nakształt takich, jakie odbywały 
się w Rzeczpospolitej poiskiej, zwanych Waad arba 
Nikt zaprze- 
«zyć nie może, że istotnie religia nasza jest w nie- 
bezpieczeństwie, i nietylko religia ale i Judaizm. 
Niewielu zastanawia się nad tem, jak groźnem jest 
nasze położenie, Jeszcze nie przebrzmiały jęki ko- 
nających, jeszcze nie ustały ofiary zaburzeń anty- 
Żydowskich w państwach ościennych, jeszcze sto- 
kroćgrożniejsze chmnry nad nami się ściągają, stra- 
szne wstrząśnięcie wirują pod naszemi stopami, a 
my już w nieszczęsnem oślepienia zacięte prowa- 
dzimy walki między sobą, rozdzieramy nasz orga- 
nizm w sposób haniebny, zamiast łącząc się i ła- 
godząc sprzeczności, dążyć do jak najrychlejszej 
poprawy stosunków anormalnie wyostrzonych, 

Potrzeba nam wiecu, potrzeba nam koniecznie 
ostatecznego i zbawiennego porozumienia się. Lecz 
gdy idzie o wiec w celu utrzymania religii i ży- 
dowstwa, zastąpione być muszą na nim wszystkie 
odcienia frakcyjne, musimy o wspólnych silach dą- 


wiecu porozumieć się co do wychowania naszej 
dziatwy ; musimy z calą energią za pomocą ducho- 
wieństwa naszego kres położyć lichwie, która na- 
szych współwyznawców przyprawić może o niewi- 
dziane dotąd losy, która grozi im straszną zagładą, 
Wszelakiemi 


zakładach publicznych. 
Takiemi jedynie muszą być cele wiecu, jeśli 


tę drogą wiarę, o utrzymanie skarbu przekazanego 
nam od proroków naszych, Opatrzność nieszczęśli- 
wym szczepem naszym tak kierować będzie, iż 
znajdziemy drogę zbawienzą, iż uczynimy wszystko 
to, co wiek nasz i dobro kraju, w którym od wie- 
ków żyjemy, od nas wymagają. 

Wiara w żywotną siłę naszego szczepu silniej- 
szą jest niż obawa przee reakcyjnemi dążeniami 
tych pseudo-mistrzów naszych, to też żywimy na- 
dzieję, że ciemności, któremi chcą otoczyć współ- 
wyznawców naszych, rozprószą się wobec coraz 
bardziej uwydatniającej się potrzeby oświaty, i że 
siła „cudotwórców* za słabą się okaże wobec po- 
tęgi prawdziwiej religii i słowa bożego : „Niech się 
stanie swiatło — niech światło panuje nad ludz- 
kością, * 

" 
ie ba 

Młodzież starozakonna słuchaczów szkoły po- 
litechnicznej we Lwowie przystępuje do protestu 
słuchaczów uniwersytetu Jagiellońskiego, przeciw 
wszelkim uchwałom powziąć się mającym na zjeź- 
dzie rabinów we Lwowie, jako wymierzonym prze- 
ciw zdobyczom nowoczesnym w kierunku postępo- 
wo-narodowym. 

Zjazd ten zwołany przez ludzi niemających 
żadnego mandatu, którzy bojąc się światła dzien- 
nego, nia przypuszczają do swoich posiedzeń, odby- 
wających się w jakimś zaułku, reporterów dzienni- 
karskich, najwymowniej świadezy o wstecznym 
jego kierunku. 

We Lwowie d. 17. lutego 1882, 

Jakób Citron, Natan Citron, Mojżesz Diamana, 
Hermann Feldstein, Marek Grabscheid, Heuryk 
Hochfeld, Adolf Jorisch, Józef Keller, Baruch Katz, 
Leon Landes, Natan Łiandes, Salo Menkes, Bernard 
Nagel, Henryk Rathans, Leopold Redlich, Salomon 
Rimmer, Henryk Salwer , Leon Salwer, Manrycy 
Silberstein, Henryk Stekels, Salomon Woikenberg. 


Z Izby sądowej. 
(Dokończenie.) 
(Król powiatowy.) 


Piąty świadek Nikoła Kuba, ojciec Jorga 
dzieci, pożyczył od Ze'rowskiege 20 złr., 5 złr. z 
góry zapłacił procentu a w zastaw dał blizko morg 
pola, który wedle umowy miał przejść na własność 
Zebrowskiego, gdyby w pół roku dług nie został 
gpłacony, Świadek podaje, że w istocie w terminie 
nie mógł zapłacić długu, w skutek czego zawarł 
nową umowę 2 wierzycielem, mocą Której tenże 
miał mu zwrócić pole za trzy morgi łąki. Gdy akt 
pisemnie został dokonany, p. Zebrowski wziął łąkę 
— ale i pola nie oddał. 

Następny świadek Iwan P roeiów zeznaje: 
P. Zabrowski zajął mi krowę przy drodze i wyto- 
czył proces o szkodę, w którym przysięgi, że moje 
bydło przez sześć lat pasło się na jego gruncie, co 
było nieprawdą. Ja udałem się do starostwa, które 
sprawę oddało do sądu, sąd odniósł się napowrót 
do starostwa. Tymczasem p. Zebrowski trzymał 
krowę. Później Kviaziołuka się spalila, a ja, który 
także byłem dotknięty klęską, zapomniałem o kro- 
wie, I tak krowę moją przez kilka lat trzymai p. 
Zebrowski, który mając od niej mleko i cielęta; 
wytoczył mi wreszcie pr ces za kilkoletnie utrzy- 
manie krowy. Sąd doliński przyznał mn — 400 złr. 
Zebrowski egzekwował mnie, zabrał 9 sztuk bydła; 
grunt z ugrołem zlicytował i sam kupił, a chatę 
rozebrał przy asysteucji urzędników, żandarmów I 
dwudziestu aresztautów z Doliny. Moją żonę, która 
zemdlała z żalu, zamknęli do aresztu. 

Proć udawał się do cesarza, — na podanie 
swoje uzyskał cesarski nakaz rewizji procesu, lecz 
to nie pomogło. Dwa lata od t'go czasu mioęło, a 
sąd doliński nie przystąpił do rprawy. 

Zeznawali jeszcze świadkowie Kość Fedy- 
niak pokrzywdzony przez wyrąbanie lasu, I wan 
Tytycz wójt, który podpisał świadectwo morai- 
ności dła Zebrowskiego, dyktowane przez samego 
Zebrowskiego, wreszcie Onufry Wymyk, Stefan 
Ostrowski i Hnat Diakun, który zeznał, że Zebrow- 
ski chwalił się przed nim i przed innymi młoca- 
rzami, że to co Zawadzki (w niniejszym procesia 
oskarżony) pisze na niego do sądu, to wszystko nie 
nie warte i sąd doliński skarg tych wcale nie 
uwzględnia. , 

Takie były zeznania świadków powołanych 
przez oskarżonego, Zeznania te spowodowały dr. 
Łubińskiego, który przy rozpoczęciu rozprawy za- 
stępował oskarżyciela, do oświadczenia wobec try- 
bunału, że sprawy swego mocodawcy, p. Karola 
Zebrowskiego dalej prowadzić nie może. 

Przy dalszej rozprawie sam p. Zebrowski pro- 
wadził obronę — zarzucał wszystkim świadkom 
fałsz i koniecznie domagał się, ażeby jego świsd- 
ków, niejakiego Wasyla Matwijszynego i Senia, któ- 
rzy zawsze Świadczyli w jego sprawie w sądzie ão- 
lińskim a których umyślnie ra teu cel przywiózł 
teraz do Lwowa, przesłuchano. Trybuvał odrzucił 
to żądanie. 

Przy przesłuchaniu Jana Schulza — oskarżony 
Zawadzki podniósł, iż Zebrowski namawiał świadka 
Schulza, by na jego korżyść świadczył, Za to onkar- 
żył Zebrowski p. Zawadzkiego w ciągu rozprawy 
ponownie o osznstwo, 

Trybunał po zakończeniu postępowania dowo- 
dowego, a przed przedłożeniem pytań ławie przy- 
sięgłych, przyszedł do przekonania, że co do oska- 
rzenia p. Zawadzkiego o obrazę honoru, zaszło 
przedawnienie, albowiem artykuł inkryminowany 
był umieszczony w maju, a p. Zawadzki jako oska: 
ruony dopiero po.trzech miesiącach, t. j. w sier- 
pnia został przesłachany. Co do rozciągniętego w 
ciągu rozprawy oskarzenia, zadał trybunał sędziom 
przysięgłym pytanie, czy p. J. Zawadzki winien 
jest, że p. Karola Żebrowskiego fałszywie posądził 
o namawianie świadka Jana Schulza do złożenia 
fałszywej przysięgi Na to pytanie odrzekli sędzio- 
wie jednomyślnie nie. 

Oskarzony p. Zawadzki został uwolniony, a 
oskarzyciel skazany na koszta postępowania karnego. 

Czytelnik wyobrazi sobie łatwo oburzenie, ja: 
kie zapanowało między słachaczami, obecnymi przy 
rozprawie, gly usłyszeli powyżej przytoczone ze- 
znani» świadków. W znakomitej formie dał temu 
oburzeniu woboc ławy przysięgłych wyraz p. dr. 
Jackowski obrońca oskarzonego. My, z naszej siro- 
ny dodamy tylko, iż byłoby pożądanem, ażeby e. k. 
prokuratorja lwowskiego sądu krajowego, w które- 
go ręku wszystkie akta spraw biednych, pokrzyw- 
dzonych ludzi są zabrane, wzięła tych ludzi w o- 


bronę, zaś do p. prezydenta wyższego sądu krajo- 


wego mielibyśmy prośbę, aby raczył wojrzeć w u- 
rzędowan e sądu w Doliałe. 


kronika miejscowa i zamiejscowe. 
Dnia 17, lutego. 


* Temperatura dziś się obniżyła do 8 stopni; 
pochmurno i silny wiatr północny, 


+ Antoni Jezlorański, dowódca z powstania r. 
1863 zmarł w naszem mieście dzisłejszej nocy po 
krótkiej a ciężkiej słabości, w 58 r. życia. Wszyst- 
kich patrjotów dotknęła smntnie wiadomość © śmierci 
człowieka, któego całe życia było jednem pasmem 
poświęceń dla ojczyzny i który w ostatajem naszem 
powstaniu zaszczytną odegrał rolę. Dzisiaj możomy 
podać tylko niektóre szczegóły z zasłużonego jego 
żywota, Urodził się w Warszawie i tam do szkół 
nezęszczał.  W' roku 1848 na odgłos powstania w 
Węgrzech pospieszył tam i odbył całą kampanię, 
poczem wyemigrował do Turcji. Na emigracji nie 
zaprzestał pracować dla Polski i niejednokrotnie 
w misjach dyplomatycznych jeżdził do Serbii, Czar- 
nogóry i Bułgarji. 


Po ogłoszonej amnestji powrócił do Warszawy 


w r. 1860 i tam gorliwie zajmował się przygoto- 
waniami do powstania. W historji powstania Jezio- 
rański zajmuje jedną z najpiękniejszych kart. Dziel- 
nym był wodzem, a bitwa pod Kobylanką, jedno z 
najpiękniejszych naszych zwycięztw w r. 1863, wy- 
graną została pod jego dowództwem. Po powstania 
emigrował do Galicji, a ostatnie lata życia spędził 
spokojnie pracując w biurze technicznem Wydziału 
krajowego. 

S. p. Jeziorański pozostawił żonę Natalię z 
Horbowskich i 13-letnią córkę, 

Niech mu lekką będzie ziemia, którą ukochał 
i dla której życie niósł w ofierze ! à 

Pogrzeb odbędzie się dnia 19. b. m. - 


* Bal Mickiewiczowski, co zresztą łatwem by- 
ło do przewidzenia, świetnie zakończył szereg pu- 
blicznych zabaw w bieżącym karnawale. Bralo w 
nim udział 600 z górą osób — do kadryla stanę- 
ło 100 par a 90 do mazura. Poloneza poprowadził 
marszałek dr. Zyblikiewicz z hr. Russocką, w dru- 
giej parze stanęli przewodniczący w komitecie ba- 
łowym dr, Madeyski z hr. Koziobrodzką, Sala przy- 
ozdobiona biustem Mickiewicza, nader gustownie by- 
ła udekorowaną. Ogólnie podobał się urządzony w 
kotylionie pochód tryumfslny tancerek w elektry- 
cznem oświetleniu. Zapewne jedynie nader liezne: 
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nn zebranin przypisać należy, że tańce skończyły 
się już o godzinie 4. rano. Ta sama przeszkoda 
nie pozwoliła nam dokładniej rozpatrzeć się w wy- 
kwintnych toaletach damskich, których ogół rzeczy- 
wiście czarujący sprawiał widok, 


* Program wieczorku muzykalno-dekiamacy|- 
"nego nrządzonego w auli e k. szkoły politechni- 
cznej na cześć 410 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika w dnin 17, lutego 1682, pod arty- 
atycznem -kierownictwem p. Henryka Jareckiego, z 
łaskawym współadziałem panny A. Ziembickiej, p. 
Wł Barącza i uproszonych członków męzkiego chó- 
ru lwowskiego, 

I. Część: 1, Przemówienie wstępne, kol. A. Bi- 
borski. 2. Mozart. Uwertura z opery „Flet czaro- 
dziejski* odegrają na dwóch fortepianach koledzy: 
Sikorski, Niedzielski, Zach i p. Jarecki. 3. Dekla- 
macja kol. Stelzer. 4. a) Campana. La fiorilla fio- 
* rentina, b) Haltvy. Arja z „Żydówki* odśpiewa 

panna A. Ziembicka, 5. a) Wieniawski. „Chanson 
Polonaise, b) Reder. „Tęsknota* odegra na skrzyp- 
cach kol, Reder. 6. E. S. Engelsberg. „Niestały* 
odśpiewa zdwojony kwartet męski. 
~ JL. Część: I, Odczyt kol. Niewiadomski. 2. Per- 
golese. Romance. Odegra na wiolonczeli kol. Men- 
kes: 3. a) Dessaner. „Mach auf", b) Chopin. Mazu 
rek odśpieva panna A. Ziembicka, 4. Deklamacja 
p. Wł. Barącz, 5, Otto. „Cicha noc“ odśpiewa zdwo- 
` jony Xwartet męzki. 6. Zakończenie. Początek o 
godz. 7. wieczór. 

* O aresztowanych moskalofiląch zamieszcza 
Presse następujący telegram ze Lwowa: „Wiado- 
mość .Gazrty lwcw, jakoby uwięzieni moskalefile 
rekutowali do wyższego sądu krajowego przeciw 
uchwale Izty radnej sądu karnego o zatrzymaniu 
ich w więzienin śledczem, jent fałszywą. Wszyscy 
inkwizy:i cświadczyli rędziemu śledczemu, że zrze- 
kają się tego środka prawnego, ażeby nie przewle- 
kać procesu U gimnazjalnego prófeao:a Zharskiego 
skonstarowano pomięszanie nmysłu i odwieziono go 
do zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie., (Zhar- 
ski już dwnkrotnie był poprzednio w domu obłąka- 
nych. Red.) Na podstawie dokumentów, które sąd 
posiada, uwięzieni moskalofile oskarżeni będą o 
2" odnię z $ 68 lit. c.“ Tyle Presse. Paragraf 58 
kodeksn karnego trakinje o zbrodni zdrady stanu, 
a trzeci jego ustęp lit. e. brzmi: „Zbrodnię zdrady 
stanu popełnia ten, kto usiłuje oderwać jaką część 
od jednolitego związku państwowego austrjackiego, 
„, albo sprowadzić lub zwiększyć niebezpieczeństwo 
dla państwa z zewnątrz, albo rozniecić wewnątrz 
bunt lub wojnę domową ; ezy to dzieje się publi- 
cznie, .czy też w ubryciu, przez pojedyncze osoby 
lab też w związku z innymi, przez knowania, WZy- 
wania, zachętę, uwiedzenia, słowem, pismem, dru- 
kiem, rycinami, radą lub własnym czynem, przez 
i lab bez porwan'a się do broni, przez udzielone, do 
| tych cełów prowadzące tajemnice lub projekta, przez 
pedbnrzanie, werbowanie, szpiegowanie, popieranie, 
albo przęz jakąkolwiek czynność prowadzącą do 
tego celu, choćby pozostała nawet bez skutku. * 

* Z Galicji powołavych zostało 24 żandarmów 
do służby w Bośnii i Hercegowinie. 


* Bal kostjumowy kasyna wjskowego, odbę- 

dzie się w sobotę w salach Frohsiau. O ile z przy- 
gotowań wnosić możemy, zabawa ta obiecuje być 
świetną. Cieszy nas, że aranżcrami tańców sẹ prze" 
ważnie oficerowie rodacy nasi a komanda w pol- 
skim języku miłe sprawia dla nas wrażenie. 
i * Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
litechnicznego odbędzie się w subotę dnia 18, b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rgsnnkowej miej- 
skiego Mnzenm przemysłowego w ratuszu. Na po- 
rządku dziennym: Uwagi'nad projektami kolei dru- 
gorzędnych w Galicji przez p. prof. Jigermauna. 
Lużae komunikacje. Wnioski. 

* W .kasynio mloszczańskiem odbądzie się w 
`  pomiedziałek, ostatni wieczoreX z tańcami, na któ- 
ry wybiera się bardzo liczne towarzystwo. Strój 
balowy. 

Sobotni wieczorek w kasynie wypadł świetnie 
bo stanęło przeszlo 110 par do tańca, Dzięki sprę- 
żystości wydziału i przezorności w wydawaniu bile- 
tów dla nicezłonków kasyna, towarzystwo złożone 
Z jednolitych żywiołów, baw ło się wybornie. 

* Nagrody dla nauczycieli ludewych. Komitet 
Towarzystwa gospodarskiego galic. postanowił, z 
uzyskanej od miuisterstwa rolaietwa snbwencji sa- 
downiczej na rok 1881, przeznaczyć kwotę 400 zł. 
na 16 zasiłków pieniężnych po 25 zł, dla tych nar 
nezycieli szkół lndowych, którzy się gorliwie i 
skutecznie, tj. z korzyścią dla ludu, zajmnją utrzy- 
mywaniem szkółek drzew owocowych i rozdać ta- 
kowe za pośrednictwem szanownych Rad oddziało- 
wych, jakoteż pp. delegatów na podatawie ich pro- 
pozycji. 

 Zawiadamiając o tej uchwale, komitet prosi o 
Zastosowanie się do następnjących wskazówek : 

a) ds w przedstawieniach tych uwzęlęduiać na: 
” ży nietylko dobre urządzenie i prowadzenie szkół- 
ki, iale i to głównie i przedewszystkiem, jej rze- 
| ozywistą korzyść, t. j. de znajduje się w okolicy, 
'. gdzja sadownictwo zyskało istotnych zwolenników 

, staraniem tegoż nauczyciela, i. tylko zachęty i do- 
brych gatunków drzew owocowych do rvzwoju po- 
trzębuje ; 

` b) wykazać rok założenia szkółki, jej rozwój 
i stan obóćny, jakoteż korzyści, jakje już przynio- 
sla. Na tych bowiem podstawach tylko da się u 
skutecznić słuszny rozdział zasiłków z pożytkiem 
dla sprawy. 

' Odnośne przedstawienia mają Rad f 
gadi nadesłać do końca maja b, r, TERP- dele 

* Na zupę rumfordzką, rozdzielaną bezpłatnie 
w domu ubogich tylko biednym wstydzącym się że- 
brad przez Towarzystwo męskie św. Wincentego a 


| Paulo, złożyli w handlu pp. Drechslera i Synów 
"> SĘ sw igda 
Wiedeń 15. lutego | 


| Galicyjski bank hipoteczny 


(plac Kapitulny `l. 2) pp. Emilia z Strzeleckich 
Kochanowska 5 złr. A. C. 3:złr., Jaś 1 złr., bar. 
August Romaszkan 10 złr., ks. bisknp Seweryn 
Morawski 20 złr. Razem 39 złr., za co Bóg zapłać. 
Od 10. do 16, lutego r. b. wydano 2155 porcyj zupy 
i 2155 porcyj chleba. Za czas od 27. grudnia 1881 
de 16. lutego 1882 wydano razem 14511 porcyj 
zupy i 14485 porcyj chleba. Rozchód wynosi już 
przeszło 800 złr., a przychód 4!2 złr. 30 et. W 
takim składzie rzeczy dziś potrzeba by było za- 
trzestać dalszego rozdawnietwa, Towarzystwo je- 
dnzk pokładając nadzieję w Opatrzności Bożej, a 
i ufne, że serca ludzi miłosiernych nie opuszczą 
biednych, dla których ta zupa jedyną może jest 
strawą na dzień cały, rozpoczętego dzieła nie za- 
przestaje, tylko w imienia biednych uprasza o li- 
tość i dalsze wsparcie dla tychże, 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
dziny popołnd., we święta ł niedziele od 10, do 1. 
godziny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz, 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 e, 

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9, do 1. 


* * 


* Jutro w sobotę: Św. Flawiusza, — Św. 
Wokały P. 


* Wiadomości policyjne z dnia lógo b. m.: 
Skradziono: Panu J. A. z wozu fatro lisie o czar- 
nem sukiennem pokryc u wart. 100 zł, — Panu K. 
D. ze stajni realności pod l, 100 ul. Łyczakowska 
uprząż końską wartości 37 zł. — Panu J. M. ze 
strychu domu l. 7 ul. Sobieskiego kilka sztuk skó- 
rek baranich. 

Złożono w policji znaleziony na ul. Łyczakow: 
skiej złoty zegarek i oprawne w czarne okładzinki 
nuty operetki „Les Cloches de Cornevills* zapom- 
niane w dorożce. 


* * 
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— Nowy Sącz d. 14. lutego, Smutny mamy 
wypadek do zanotowania. Oto dnia wczorajszego 
w wieczór pan Józef Kapaun, wyższy radca skar- 
bowy i kierownik tutejszej dyrekcji skarbowej, wy- 
szedłszy z bióra po 6. godz. do siebie na drugą 
stronę, gdzie mieszkał, po skromnej wieczerzy na- 
kładając fajkę, kichnął silnie i krew go zalała. By- 
ło to ledwo w godzinę po pracy. Rychła pomoc le- 
karska upuściła mu krwi, alọ to już nie ocuciło ani 
przytomności, ani nie wróciło życia, Skończył więc 
na apopleksję w 60 rokn życia swego. Dwa dni na- 
przód był on niespokojny i zamyślony, zdaje się, 
że przeczuwał złe, które go spotkać miało, jednak 
nie zwierzał się z tem nikomu, ł to było jego zgu- 
bą, bo rychła pomoc lekarska byłaby go mogła ura- 
tować. Zostawił żonę i troje nieopatrzonych dzieci. 
Rodem Czech, przeszedł wszystkie stopnie swej ka- 
rjery w Polsce. Był praktykantem w Bochni, kone 
cepistą w Jaworowie. Na krótki czas przenięsiony 
do Triestu, wrócił na komisarza do Kołomyi, ztam- 
tąd przeniesiono go na sekretarza do Lwowa, zkąd 
jako radca został przeznaczony do Sunoka, gdzia 
mianowany nadradcą, przybył do Sącza. Jak wszę- 
dzie, gdzie był pozostawił dobrą pamięć po sebie, 
tak też od roku 1873 będąc wśród nas, zyskał swą 
prawością powszechny szacunek, grzeezny a uprzej: 
my, uprzedzał z gotowością każdego żyezenia. W 
służbie akuratny i sprawiedliwy, dla podwładnych 
był prawdziwym ojcem, którym wedle ich pilności 
i pracy, zapomogi wyjeduywał, Językiem naszym 
w słowie i w piórze władał dobrzę, którym też mó- 
wił i w kółku rodeinnem. : : : 

Jak nagła śmierć jego wywarła na nas silne 
wrażenie, tak też strata jego napoiła tu całą pu- 
bliczncść szczerym smutkiem, Pokój jego duszy. 


Talspyeny Gaz. Nar, i ostat. wiadomości 


O aresztowaniach w Galicji pisze Pol. Corr.: 
Okoliczność, że aresztowania przedsięwzięte w Gali- 
cji zeszły się ze znaną do syta aferą Hnilicką po- 
ciągnęła za sobą to, że opinia publiczna jeszcze do 
dnia dzisiejszego między oboma faktami upatruje 
ścisły związek przyczynowy a w ostatniej sprawie 
widzi motyw pierwszej, Ale tak nie jest. Zamie- 
rzone, niewykonane jednak przejście Hniliczan na 
szyzmę, było o tyle smutnym symptomem, że wobec 
istniejących stosunków zmiana religi tego rodzaju 
oznaczała zawsze pewną skłonność dla obcego u- 
stroja państwowego, którą bez poprzedniej agitacji 
politycznej trudno byłoby wytłómaczyć, Zasadnicze 
jednak ustawy austrjackie pozwalają przechodzić z 
jednej religii na drugą, a w naszej ustawie karnej 
nię istnieje paragraf, pod który możnaby podcią- 
gnąć przejście na prawosławie. Z tego powodu 
sprawa Hniliczek obudziła tylko czujność władz, 
jednak sama przez się nie dała im powodu do u- 
rzędowęej czynności. Ale ezy między aresztowania- 
mi a sprawą Hniliczek nie istnieja duchowe powi- 
nowactwo, to okaże się dopiero z rezultatu sledz- 
twa sądowego. Aresztowania zostały dokonane tyl- 
ko w skutek przypadku, o jaki częstokroć rozbija- 
ją się najlepiej prewadzone konspiracje. Policja 
szukała syna radcy dworu Dobrjańskiego, ścigane- 
go listami gończemi za niepolityczne przestępstwo, 
który obecnie bawi w Petersburgu. Sądzono, że 
znajdą go w pomieszkaniu ojca we Lwowie i ko- 
misja policyjna nie dokonawszy, co zamierzała, 
miała się już oddalie, kiedy spostrzegła, że córka 
wymienionego hofrata, widocznie przestraszona zja- 
wieniem się reprezentantów władzy, usiłowała spa- 
lié w piecu jakieś papiery. Komisarz pełniący służ- 
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bę dostał w swoje ręce te papiery, a treść ich na- 
kazała dokonać aresztowań. Cała sprawa znajduje 
się teraz w ręku sprawiedliwości. Bez względu na 
to, eo śledztwo wykaże, to jedno nie ulega żadnej 
wątpliwości, że tak władze sądowe, jak polityczne 
w tym wypadku postąpiły sobie z pełną świadomo- 
ścią swej odpowiedzialności z największą oględno- 
ścią i sumiennie. Zabrane dowody pisemne poszły 
z policji do namiestnictwa, ztamtąd do prokurato- 
rji, nakoniee do sądu, a jeżeli zarządzono prewen- 
cyjne uwięzienia, musiały być do tego konieczne 
powody. Że aresztowania nie prejndykują ostate- 
cznego wyniku procesu, nie potrzeba dodawać, tak 
samo jak jest rzeczą rozumiejącą się samo przez 
się, że władze sądowe przedsiębiorąc aresztowania 
nie wychodziły z jednostronnego punktu zapatrywa- 
nia narodowościowego, lub partyjnego, lecz, że ża- 
rządziły je z powodn, iż aresztowani są podejrzani 
o działalność skierowaną przeciw dobrn państwa. 
Powtarzamy — przeciw dobiu państwa, a nie 
przeciw istniejącemn publicznemu : porządkowi Gali- 
cji, lub też przeciw ogólnej konstytneji austrjackiej. 
Agitacja, która właśnie do owych aresztowań do- 
prowadziła, nie miała na celu choćby najdalei idą- 
cych i na gwałtownej drodze przeprowadzić się 
mających reform wewnętrznych lub zmiany koasty- 
tucji, lecz wychodzi ona po za państwo. 
Temu wrażeniu oprzeć się tradno, chociaż w obe- 
enem stadjnm procesu nie można przew.dzieć, czy 
i o ile w danym wypadku werdykt odpowis moral- 
nemu przekonaniu, Usiłowano ten proces przedsta- 
wić jako „sprawę ruską“. Przeciw temu i to pod- 
nieść należy, šo nie można mieszać z tym proce- 
sem znanej dla państwa wierności ruskiego lndu w 
Galicji. Zresztą sprawa ta nie ma wyłącznie gali- 
cyjskiego charakteru. Jeden z uwięzionych radca 
dworu Dobrjański, pochodzi z Węgier, a dopiero przed 
kilku miesiącami przeniósł się do córki swej zamę- 
żnej, p. Hrabar, która rozłączywszy się z mężem, 
przebywa we Lwowie, dzieci zaś jej kształcą się 
w Kijowie. A chociaż aresztowani są prawie wy- 
łącznie Rusinami, przecież byłoby krzyczącą nie- 
sprawiedliwością pociągać de odpowiedzialności lud 
cały za przewinienia niektórych indywiduów, Pomi. 
nąwszy wiejską ludność ruską, która tu żadnej nie 
odgrywa roli, bo ona jest co najwięcej cfiirą agi 
tatorów, podnieść należy okoliczność, ża znaczna 
większość inteligencji ruskiej nie chce mieć nie 
wspólnego z osobistościami podejrzanemi. Owszem 
Rnsini, którzy Austrji dochowują wiary, chętniej 
teraz niż dawniej zrywają z tymi, którzy upatrują 
szczęście i przyszłość po za granicami Ansteji. 


* 


* - 


W Risano i Drahowaczn ogłoszono wśród 
bicia w bębny stan oblężenia. W całej Bocche 
di Cattaro nakazano rozzbrojenie. W  Risano 
przedsięwzięto rewizję, która jednak nie dopro- 
wądziła do wielkich reznltatów. W klasztorze 
Bogna znaleziono skrzynię z karabinami odtyl- 
cowemi. 


+ 
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Wiedeń d. 17. lutego. (Pryw.) Komisja edu- 
kacyjna Izby panów znaczną większością uchwa- 
liła przystąpić do rozprawy budżetowej nad no- 


LJ 


wellą do ustawy szkolnej. — Następne posiedze-. 


nie Izby posłów d. 23. bm; na porządku dzien- 
nym drugie czytanie ustawy o stanie joblężenia 
w Dalmacji, wybór komisji cłowej i szczegółowa 
rozprawa budżetowa. — Wirner Ztg. ogłasza u- 
stawę o podatku domowym. 

Wiedeń d. 16. lntego. Pusiedzenie Izby po- 
słów ; dalszy ciąg ogólnej rozprawy budżetowej. 
Minister handlu, br. Pino odpówiada na inter- 
pelację Doblhammera wzgłędetn niekorzystnych 
stosunków zbytu bydła w graniczuych prowin- 
cjach anstrjackich. Zestawia niekorzyści poru- 
szone w trzy punkta: niekorzyści, na jakie jest 
narażony zbyt bydła z krajów alpejskich do 
Niemiec, są następstwem istniejącego zakazu 
wprowadzania zwierząt odżuwających; konka- 
rencja niemiecka w okolicach zbytu, jakie je- 
szcze hodoweom krajów alpejskich pozostawały ; 
wreszcie dalsze ograniczenia handlu bydła z po- 
wodu zakazu przewożenia bydła austrjackiego z 
Vorarlbergu do Górnej Austrji na kolei Lindau- 
Monachium-Simbach. Co do pierwszego punktu, 
to niema żadnych widoków, aby prócz przyzna- 
nych kilku ułatwień niedostatecznych, co uzyskać 
można, a zwłaszcza odzyskanie targów angiel- 
skich, z powodu zwycięzkiej konknrencji amery- 
kańskiej, jest podobno niemożliwem. Minister 
handlu starał się więc, ułatwić na targach al- 
strjaekich pokup by iła alpejskiego przez zapro- 
wadzenie na kolei Zachodniej i kolei Radolfa 
zniżonych taryf i innych ułatwień  Wezwano też 
koleje prywatne, aby tosamo zrobiły. Co do dru- 
giego punktu, zaprowadzić wyższych ceł wcho- 
dowych nie można, ponieważ sprzeciwia się te 
mu traktat handlowy z Włochami. Trzeci punkt 
spowodowanym został szkrupułami policji wete- 
rynarskiej. Rząd uczyni wszystko, co będzie mo- 
żna w interesie chowa bydła. (Brawo !) 

Na wniosek Grocholskiego odesłano 
ogólną taryfę cłową do komisji z 24 członków zło- 

onej. 

Następuje dalszy ciąg ogólnej rozprawy 
budżetowej. Zabiera głos jeneralny mowca lęwi- 
cy Herbst: Wczorajsza mowa hr. Taaffego 
zawiera program, z dawnemi obecnego rządu 
programami nie zgadzający -się ani pod wzglę- 
dem politycznym ani finansowym. Niedobór bę- 
dzie większym, niż przypuszeza sprawozdanie 
komisji, w którem nie policzone kredytu na stła- 
mienie powstania i na galicyjską Kolej Trans- 
wersalną. Niedobór obecny jest. nieproporcjona|- 


| pinoy ] żąda 
sir., w. 2. 


jeb 
sir., w, 8. 


Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
* 300 zł. 5 pro. 8r. w. 8.. 
Rudolfa po 300 zł. w a, 5 pr. 
srebr. w. a. . .... 
Rudolfa em. 1869 po 300 zł. 
5 pro. Br. w. a. . . . 
Rndolfa em. 1872 po 300 zł. 
„5 pre. 8r. w. a. . . . 
Siedmiągrodzkiej za 200 zir. 
5 pret. Fa 


93 20 
100 — [100 75 
99 507100 — 
98 30] 99 80 
88 60] 88 


93 50 


30 


a... . .« 


Papiery loteryjne 
(sztnka), 


Zakład kred.dla han. i przem. i sd 0 a 
Klery po 40 złr. m. k. . |* 25 
Iusbruckie prem. poż. - - | sg __ 23 25 
Keglevich po 10 zir, m. k. T > 
Krakowska po 20 ztr. m. k. | >; „| 19 50 
Lnblańsra prem. poż. « « 40 24 
Budzińskie m. . . . « + | go zoj 40 50 
Palfy po 40 zir. m. k. > | 15 e, 6 a 
Rndolfa po 10 zir. m. k. . |" Z 
K. Salm po 40 zł. m. K. - | ga zg + sh 
Bolnegrodzkie prem. poż.. | 44 50 zi 
St. Genois po 40 zir, m. k. AT 
Btanistawowska (pożyczka) 
po 20 złr. w. a. . : > po SF 
Waldstein po 20 złr. m. K. | -- CE 
Windischgrktz po 20 zł. m.k | 36 50| 37 — 
Dewizy 3-miesięczne. 

Berlin 100 mark . . . e | 58 50] 58 75 
Frankfurt 100 mark. . - | 58 GO] 58 75 
Hambnrg 100 mark . . . | 58 50) 58 75 
Londyn 100 fnt. szterl. - |120 10J120 45 
Paryż 100 franków „ - o | 47 50] 47 60 


ny w porównaniu z niedoborami poprzednich lat, 
mimo że ze względu na skutki podwyższenia ceł, 
zniżenia się strat na ażja, pociągnięsia kilku ko- 
lei do ;łacenia podatków i zniżenia się enropej- 
skiej stopy procentowej, położenie obecnego rzą- 
du jest pomyślniejsze. 

Minister prezydent wezorajszem oświadczeniem 
swojem utworzył kontrast między tem co nie- 
mieckie a co austrjackie, który nie istniał i 
istnieć też nie będzie. Niemcy wiernie i stale 
stoją przy Austrji. Minister prezydent niepotrze- 
bnie się irrytował, oświadczając, że ostatnią kro- 
plię krwi odda w obronie korony. Brzmi to tak, 
jak gdyby na koronę napadano. Niemiec i nadal 
będzie stał wiernie i stale przy starej Austrji, 
pocieszając się myślą, że przecież kiedyś beczka 
możliwych usiępstw się wyczerpie, i ze starej 
Austrji jnż niczego zrzec się nie będzie można, 
i wtedy też wyczerpie się czynność rządu. Niem- 
cy przeto jako Niemcy i jako Anstrjacy, jako 
przedstawiciele Aastrji, przez Marję Teresę i 
Józefa II. ko, odmówią bndżetu. (Żywe 
oklaski z prawiej.) levis 

Jako jeneralny mowca większości przemawia 
Rieger: Ministerjum nigdy nie przyrzekało u- 
chyienia niedoboru, i w swoim programie jedy- 
nie wstępne warunki ku temu wskazało. Począ- 
tek już zrobiony. Niedobór może zniknąć dopie- 
ro po ziszczenia wszystkich wstępnych warun- 
ków. Trzy są powody, dla których oppozycja od- 
mawia budżetu: nadanie koncesji Landerbanko- 
wi, rzekome forytowanie żywiołu słowiańskiego, 
wreszcie że rząd nie ma programu i przyrze- 
czeń swcich nie spełnił. Co do pierwszego, było 
obowiązkiem rządu postarać się, aby w swojej 
gospodarce finansowej nie zależał od jednego 
binku Dla kontrybuentów podatkowych główna 
rzecz, aby rząd taniej pieniądz otrzymywał i aby 
w tym względzie konkurencja była wprowadzo- 
ną. Cv do punktn drugiego, rzecz się w istocie 
tak ma, że bardzo mało zrobiono tak w Cze- 
chach jak i na Morawie. Wszakżeż ministerjaum 
na posadach pozostawiło namiestników, którzy z 
opozycją trzymają. 

Zbijając Kliera i Plenera oświadcza p. Rie- 
ger: Jeżeli powiadano, że rząd popiera jakiś a- 
tak słowiański, to należy przecie zważać, iż gdy- 
by się w Czechach jakiemu Niemcowi krzywda 
stała, hr. Taaffe z pewnością by nie żartował. 
Na zarzut brakn programu muszę zapytać: A 
jaki też jest program lewicy? Niema zgoła ża- 
dnego. Jedynie zasada Oponowania i negacji 
trzyma w knpie lewieę. Ruch narodowościowy 
istniał z Taaffem i bez Taaffego, i Anstrja nie- 
ma się czego obawiać tej idei, jeżeli jej zadość 
czyni. Chcąc uniknąć wojny plemiennej, winniś- 
my z serca i duszy trzymać się Austrji. (Żywe 
oklaski z prawicy.) 

Jeneralny sprawozdawca budżetowy hrabia 
Clam-Martinic zbija zarzut, jakoby do u- 
trzymania stosunków między rządem a większo- 
ścią potrzebne były ustępstwa. Ani galicyjska 
kolej Transwersalna, ani też uniwersytet czeski 
nie jest takiem ustepstwam. Dążności narodowo” 
ściowe są uprawnione, i tylko należy przepro- 
wadzić dla wszystkich równouprawnienie, kon- 
stytucją poręczone. My nie chcemy panslawizmau. 
Przedmurzem przeciw panslawizmowi są w pierw- 
szym rzędzie Słowianie Austrji, a nie sami tyl- 
ko Niemcy. Siła państwa leży w chętnej przy- 
należności wszystkich jego ludów; to też było 
polityką przeszłości. Dążenie ku uwydatnienin 
swego języka jest wszędzie skutkiem oświaty. 
Chodzi tylko o nadanie innym tego, czego się 
dla siebie żąda. Nie robimy sobie żadnych illu- 
zyj.eo do finansów, ale mamy szczerą wolę ich 
naprawienia. 

Następnją osobiste uwagi różnych posłów, 
poczem znaczną większością uchwalono przystą- 
pić do szezegółowej rozprawy budżetowej. 

Minister skarbu wniósł projekt ustawy o 
zaprowadzeniu sądów wyjątkowych w Dalmacji. 
Następne posiedzenie d. 23. bm. 

Wiedeń d. 17. latego. (Urzędowe). Wysłane 
z Foczy kolumny rekonesansowe skonstatowały 
d. 14. b. m. około 500 powstańców pod Huni- 
cem (nie pod Karaułem Hunickim), 100 pod Pie- 
rotycami, a 200 w górnej dolinie Jesenicy. — 
D. 15. b. m. miał 3. batalion 1 pułku piechoty 
na poładnie od Bogowie dłuższą utarczkę z oko- 
ło 250 powstańcami, których zupełnie rezprószo- 
no. Nasze wojsko żadnej straty nie poniosło — 
powstańcy stracili 4 poległych i kilku rannych. 
Paryż d. 16. lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby wniósł Delafosse interpelację w spra- 
wie wschodniej polityki. Izba przeznaczyła dzień 
23. lutego na rozprawę nad tą interpelacją. Rząd 
wniósł projekt reformy sądownictwa. Skrajna le- 
wiea wniesie d. 23. lutego interpelację w spra- 
wie wydalenia Ławrowa, socjalisty moskiewskiego. 
Temps w artykule, rozbierającym obecny 
stan sprawy egipskiej, wyraża nadzieję, że Ea- 
ropa, a raczej koncert mocarstw, traktując o tej 
sprawie, nie dotknie i pod dyskusję poddawać 
nie będzie trzech kardynalnych punktów, miano- 
wicie prawa Francji i Anglii do finansowej kon- 
troli Egiptu, swobodnej żeglugi po kanale suez- 
kim i wreszcie tego, że Turcja nie ma prawa 
interweniować w wewnętrzne sprawy Egiptu. 
Paryż d. 16. lutego. „Ajencja Havasa" do- 
nosi, iż papież wystosował list pasterski do bi- 
skupów włoskich, w którym wskazuje niebez- 
pieczeństwa na jakie jest wystawiony kościół, 
opisuje ciężką swą dolę i wzywa duchowieństwo, 
aby ustawicznie domagało się niezależności ku- 
rji rzymskiej, pracowało nad rozwojem  dzienni- 
karstwa katolickiego i dążyło do wykształcenia 
księży odpowiednio do wymagań jakie stawia 
dzisiejsza sytnacja. 

Paryż d. 16. lutego. Bontoux i Feder, dy- 
rektorowie banku Union gónćrale, zostali dzisiaj 
po południa wypuszczeni za kaucją na wolność. 

Rzym d. 16. lutego. Minister finansów za- 
powiedział dziś w Izbie, iż w ciągu jeszcze bie- 
żącej sesji wniesie projekt do ustawy obniżają- 
cej w znacznym Re podatek od soli. 
Londyn d. 17. lutego. Królowa powróciła 
Londynn. W drodze z dworca kole do Dk 
Buckingham spłoszył się koń masztalerza i zrzu- 
cił go tuż koło okna powozu królewskiego. Kró- 
lowa nie uszkodzona. — Na wyborach w Taun- 
ton przepadł kandydat liberałów. — W Izbie 
posłów oświadcza Gladstone co do lokalnej ad- 
ministracji w Irlandji, że mnsi chyba powtórzyć 
to, co już tylekroć wypowiadał. Supremacja an- 
gielskiego parlamentu masi być zachowaną; nie- 
podobna dać Irlandji to, czego Szkocji odmó- 
wiono. | 
Kair d. 17. lutego. Gabinet uchwalił w za- 
sadzie zniesienie niewolnietwa. Dotyczące usta- 
wy przygotowują się. 


Przyjechali dnia 17. lutego 1882, 
HOTEL ZORZA: W. Osmólski z Gary. E. 
Harsdorf z Podola mos. B. Kraus z Frankfartu. 
E. Robitschek z Pragi. 

HOTEL EUROPEJSKI: A, Krzyżanowski = 
Kijowa. B. Dehcrski z Królestwa, T. Niemontowski 
z Zółkwi, > 


= 


J| Kolei Romut. 


HOTEL ANGIELSKI: K. Marmorosz z Ka- 
rowa. W. Krzyżanowski z Hulcza. H. Treter Z 
Laszkiego. W. Koczanowiez z Morszyra. E. Różyć- 
ki z Krakowa. * 

HOTEL KRAKOWSKI: M. Papare z Batia- 
tycz. L. Wierzbicki z Nowego Sącza. B, Zaduro- 
wiez z Wołezkowie. 

HOTEL WARSZAWSKI: A. br. Brfickman r 
Majnicz. J. Hauser z Wiednia, Ks. J. Kunaszewski 
z Waręża. Ks. J. Czyrowski z Kałusza. 

HOTEL LAZARUSA: J. Wahltuch z Wie- 
dnia. Z. Ormezowski z Krystynopola, J. Li.owski 
ze Stryja, E. Langner i M. Ebner z Czerniowiec. 


e. AUM NR TE EMP 

Dziś, w piątek dnis 17, lutego 1888, 

Na dochód 

Aleks. Podwyszyńskiego. 
Po raz pierwszy: 


STARE GOGI 


komedja w 4 aktach Adolfa Abrabamowicza i Ales 
ksandra Podwyszyńskiego, 


Pociągi kuląjcwe. 
Poeding «egaru iwowskieguw. 

PRZYCHODZĄ DJ LWOGA: 

Z KRAKOWA; 2 godz 6 miu 40 zane PARAR poty 
Bery O gods » min, XT wieczór, poeiyg Sdobuwy w 
gois. 11 mie ii przed połudziem y 

Z CZKENIOWIEĆ : o godsiele lu mia, è wizenóż, pociąg 
pos amzz | u gods, b min D rang, pociąg mięrn: m 
o gody. á miu b% po połodziu pociag mięssany. 

Z PODWOŁOCZYSE ; m» dworzec w PoOszmoaU : agod» 
8 min. 18 rana Í o godz. B. min 56 popołndnin pu 
CAN WEMEL, 

£ PODWOBOCZYSE : as dwornie główny iwowiki ogo- 

10 min, 16 wiacaór, pociąg posplesta: 
b mie. £0 Pana, 


Y, 0 

ciąg miętowy, © gods. 4 A 18 

po połndnis p A 
ZE EIANIEŁAWOWA : na £tryj rano o godxiciw © wei- 
wi 28 wisezór 6 gods 20 m 

ODCHODZĄ ŻE LWOWA: 

KRAKOWA: o godzinie 10 mia. tk: przeł północą 
pociąg pośriewmy; o godów. 4. mia, BA enro zuziąg 
osobowy, » godsiuia 6 minuyż © po pałudaia pesiąg 
mięcsany. 
CZERRIOWIAC: © godz © min. JU rane, poełzg ge- 
pieczy, © godz. 12 min. 10 rmzo, pucięg mięmany., 
o godz 1] min Iliw mcy mięczany. 
PODWOŁOCZYBWE x główacyo dworca; o gods, 6 
iaso, puciąg pospieakay; o gedrinie 12 minuł Ki 
poład. pociąg mięzzczy; o godz. 16 min, $1 wiasrór, 


puczy wmięszany. 
DO STANIEŁAWOWA : Ba Stryj; runo o goda. 7 min, O 
wieczór e 6 gods. 16 m 


DU 


DO 


DO 


Lwów, z Izby handlowej, 17. lutego. 


I. Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ludwika 231 -— 295 — 
„  liwowsko-Czerniow.-Jassk. 165 50 169 50 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 297 — 305 —- 
„ kredyt. galic. po 200 złr. %50 —— 255 — 
IL. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 99 50 101 — 
m p LL) 4 LLA LJ 2 94 96 py” - 
AM" » 5 „ okres.. 99 50 101 — 
33 44 3” 4 " " 90 OU 92 == 

Banku lyp. galic. 6 pret. . . 100 50 101 70 

Aj » 5 „ 10%, pr. 100 25 101 60 
EG p 41 5 CU . . 98 25 100 = 

Galie. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 100 --- 102 — 

u n n u n 95 =-=- 96 — 
IL Listy dłużne za 100 złr. 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 04 .. 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 99 40 100 %5 

Obligacje komun. Zaki. kr. wł.6%/, 100 — 102 — 

Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6'/, 100 — 102 — 

Losy miasta Krakowa . „ 18 — 20 -~ 
w  „ Stanisławowa . 25— 2 — 

V. Monety. 

Dukat holenderski ° a 556 5 66 
„ cesarski . 557 567 

Napoleondor . 3 . ; 9 46 9 bi 

Półimperjał rosyjski ; 974 984 

Rubel rosyjski srebrny d 153 162 
s, r papierowy . PR E O A 1 220, 

100 marek niemieckich . 58 20 59 -— 

Srebro . ; . — — — 

Kupony w srebize . . —— —— 


eae 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń d. 17. Lutego 1862. 


godzina 2 minut 30 popołudnia. 
Losy kredytowe 175.50 Węgier. kred, sk, 296 50 


Aaglo-Amtr. 118,50 Unionabank 116.50 
Kolej Kar. Lud. 29250 _ Nordbaha 244 50 
Kolej pond. 127.50 Kolej AIfld, 163 — 


Kolej Elżbiety 206.— 
Weg. Nordostb, 157.— 
Weg. obl. p. w sł. 93 50 
Weg. kolej zach. 161.— 


Kolej Lw.-czer. 166.— 
Wied. Comunal. 129. —- 
Galis, indemnis. 9925 
Kolej siedmiog. 108.50 


Renta węg 6%, 118.— Losy tureckie 23 — 
Bankyerein 110 75 Ros. rubel pap. 121.75 
Losy węgler. 114.— Marki niemieckie -— — 


Usposobienie: osłabione. 


Wiedeń, 17. lntego 1881 
godzina 10 min, 40 przed południem 


Akcje kredyt. 304.50 Anglo-anstrj, 118.50 
Kolei Kar.-Lud. 293, - Kolej Połudn. 128.— 
Unionsbank 117. - Napoleondor 9.51 


Rosyjs. bankn. 1.22 Usposobienie: brd. silne 
Berlin, 16. lutego 
, godzina 5 minut 45 po południu __. 
Rosyjs, bank. 267.35 Akcje kredyt. a 
Lombardy 217.— Galicyjskie 120.25 
62.50 Aust, bank, _ 170.85 


P, Józefa Schuster 


która przez dłaższy czas pracowała w pierw- 
szych magazynach we Wiedniu, otworzyła 
pracownię sukien damskich, 


na ulicy Halickiej, 1. 34, naprzeciw sądu karnego, 


pzez o a 
Z Giesskhfibł koło Karlsbada donoszą nam, że 
tegoroczne napełnianie znanej szczawy gieshikel- 


skiej ze względu na znaczny popyt rozpoczęło się 
od latego z równoczesną wysyłką. 


z 
ALBUM MEBLI 


niezbędny podręcznik dla kupujących wszystki 

d ystkich sta- 
nów meble, „zawierające 900 pysznych ilustracyj 
wraz z cennikiem, jest do nabycia za przesłaniem 
A a przekazem franko u J. G. & L. Frankl, 
stolarzów i tapicerów we Wiedniu, L 
Obere Donaustrasse 91. NY ER 


Tamże najobfitszy wybór rzetelnych, tanich i 
eleganckich mebli, 


w 


Agencja w pośrednictwie! Kandydat notarjalny 
handlu koni. który w ciągu stndjów prawniczych przez 


dwa lata prsktykował w kancelarji nota 

Zaprzestawszy załatwiać interesa w|cjalnej, posznknje nmieszczenia we Lwo- 
kupowaniu koni dla Wgo pana Kajetana wie lnb na prowincji. 
Barącza jeszcze w roku zeszłym otworzy- Adrrs: IB. D. poste reste Lwów. 
łem na imię moje agencję i pośredniczę/1590 1 3 
tak w kupowaniu jak i w sprzedaży koni; 
interes przyprowadzam ku jak najlepszemu 
zadowolnieniu. 1602 

Mając teraz liczne zamówienia o ko- 
nie, upraszam dlatego P. T., by raczyli 
łaskawie przy dokładnem i sumiennem 
podaniu wzrostu, maści i wieku do sprze- 
daży mających koni, zgłosić się u pod- 


pisanego. 
Aurel Erben, | 


Agencja w pośrednictwie handlu koni, 
we Lwowie, Żółkiewskie, nr. 86. 


W 6. k. konoes. 
Instytucie nauk. wojskowym 


NAGNIOTKI 


op ruje bez użycia (noż.) radykal- 

nie bez powrotu. Dla dogodności 
j P. T. od 28 styc nia pozostaję jə- 
3 szcze do "5. lutego w prywatnem 
pomieszkaniu, ul. KŁyczakowska 
I. 14 w domu p. Smatnego parter 
na prawy 
C.dzicnnie od 8—1 i od 2 6 god. 

Operacja nagniotka 1 zł. 


J. Paliński, 
operatur z Paryża, 


al. Piekarska 1, 21, , 
rozpoczyna się mowy kurs do egzami- 
RÓW na jednorocznych oechotni-|. 

ków tj takich, kiórzy nie nkonczywszy|- ———— 
szkół przepisanych, chea zostać Jedoo-| . 
rocznymi ocho'nikami. z dniem 1. marca 

r. b. Zgłaszać się można codzień od god 

5. do 7. po poł. Na zgłoszenia się z pro- 

wincji udziela dyrektor Zat ładu listownie białych amerykańskich, w zupełnie zdro- 
wszelkich wyjaśnień a na żądanie ro syłajwym stanie zachowanych, sypkich, ma, 
programy i plany nauk bezpłatnie, folwark Odnów. odległy o 2 mile od, 


n ç „„  — odpowiedni j posady eamoistnej. Das a 
C S E E p we oferty p zşjmvje Administracja G zety 


Ekonom  B0-0-0-0-0-6—40-8-0-6—0— 
żonaty 40 lat wieku od 22 lat gospodar. 0) Nzkładem księgarni F. H. RICHTERA (H. Altenberg) 


stwem rolnem trnduiący się, we weazysū- 


kich gałeziuch gospodarczych ru'ynowe= D 


| 
? 


ny, mogący się wykszać chlubnemi świa- 
dectwami, chcący pracować uczciwie i 
rzetelnie. poszuknja od J. kwietnia b. r 


Narodowej pod adresem „W. D. 4V.* 
1610 1 ń 


RÓJ jakości = T A R 
; podpuszezsi cielęce kupnję 
zawsze za gotówkę Oferty z dołącze- 
niem wzoru uprasza nadsyłać: Citam- | 


Klosterstrasse 40. 


Ogloszenie, 


Dnia 27. lutego b. r. i dni 


les Nchapira w Berlinie, C. 
1245 1—6 9 


cach, poczta Tłuste, 1609 1—3 
licytacja inwentarza 
dzierzawnego, żywego i martwego. 


Uwiadomienie, | 


Wyjeżdżając na 4 do 6 tygodni ze 


Zakład utrzymu'e już od lat 12. wz0 Lwowa, natychmiast na sprzedaż na miej- Lwows celem kuracji, mam zaszczyt za- 


row kierowany pensjonat do kióre- gen lub z dostawą do Lwowa w partjach 


wiadomić P. T. moich łaskawych przyja- 


go przyjmują się uezniowia nozęszczają-'po 50 lub więcej korcy. - Zgłaszać się ję i zuajomych, iż w czasie tej mej nie- 


cy do azb? średaich pablicznych. Po - pod adresem: 
sjoniści ness mundnr zakładowy Kalików. 1600 
z trzema stopniami odznak +a piluość i| ——————— ~ 
obyczńjność. 15 8 1—5 


F. Koestlich, 


dyrektor zakładu, 


P. Bazyli Pniwczuk 
słuchacz praw, który w moim Zakładzie 
był nauczycielem, już od dnia I. lutego 
r. b. nie zostaje z moim zakładem w ża- 
dnym stosunku. 


F. Koestlich, 


dyrsk tor instytutu nauk, wojsk 


A z ; 
N. Leszczyński, 

Hamburg, Reeperbahn Nr. 60. | 
rozsyła fianco w pacrkach pocztowych a 
5 kilo kawę, świeże morskia ryby 
wędzone, Śledzie pocztowe i ho 
lenderakie, kawior elbski i ostry- 
gi Aawk.owe. 1517 2-5 


_ Suchy, duży og rodnii< 


A] g ć Ł, A D: młodym wieku fachowo wykształcony, 


obznajomiony z wszelkiemi gałęziami o~, 
poszukiwany jest przez 


grodnictwa, również uzdolniony do zakła- 
da:isisprawy ehmielarmi, posiadają-| 

Księgarnie Polską 
we Lwowie, (1-4, pl. Halicki). 


cy chlubne świadectwa, poszukuje posady 
1544 1—3 SE 


jako kawaler. Adres: Karol Zalewski w 
INNNNNNNNNNNNNNNNNNN NNNNA ANNA ANNA NA B 


Stanisławowie, przedmieścis Gurka. 1—8 
: Oslalnie lata 


DZIEJÓW POWSZECHNYCH 


od 1846 r. do dn* dzisiejszych. 


Wydanie drugie poprawione i uzupełnione, 
opuściły prasę we Lwowie nakładem 


KSIEGARNI POŁSKIBU 


A. D. Bartoszewicza i M, Biernackiego 
Cena 2 zł. 50 ct. z przesyłką god opaską rek. 2 sł. 70 ci. 7 


Treść dzieła: Rok 1846 w Polsce. Rewolnoja we Francji, w 
„ Niemczech, w Austrji, w Prusach, w Węgrzech, we Włoszech, w Polsce 
w 1848 r. Wojna krymska Wojra włoska. Sprawy po zsenropejśkie. Po- 
wstanie polskie 1863 r. Wojra duńska. Wojna austejseko-niemiecko 'wło- 
ska. Sprawa luksemburska. Wojna fraacusko-niemiecka. Komnna paryska. 
# Socjalizm w Niemczech. Sprawy polskie. Wojna wschodnia. Panowanie 
reakcji w E.ropie. Ruchy ruwolneyjne w Rosji. 8126 5—6 
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na słoty, 


czarną | w kolorach, © 
z pierwszorzędnej fabryki w naj- $ 
4358  l-pstym gatunku, 1-79! 


poleca handel piócien, bie 
lizny stołowej i towa" 
rów miięszanych 


i KOWALSKI i MEYER 


i Lwów, Rynek, l. 26. 
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aż !!Cztery medale zasługi i list pochwalny!!! 


Zmakomite powodzenie i powszechne uznanie, z zyskały moje wyrohy NA 
3z WŁOSY, znìewalaja mnie da podania do publicznej wia 


PILIPTON 


włosom aiwym i wypłowiałym po kilkukrotnem nżyciu przywraca piękny naturalny kelor. 
x PILIFTON, nie tarbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomi- 


(TE i 
omeści, że 


tego środka odzyskają pierwotna barwę. — Cena flakonu 1 zł. 50 et 


= WALENTIN 


najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tyoodni wstrzymuje, cebulki włoso- 

we wzmacnia i do wytwarzania i perostn włosów pebudza, Miejsca wytysiała nieprze- 

dawnione pod działaniem tego ńredka pokrywaja się pięknym włosem. Cały flakon 3 zł. 
flakonu i zł. 80 ct. 


=>—-->= NIGRETILINA. 


Po długiem doświadczeniu udało się mi wynaleść wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny inb ciemny; jest on xupołnie nie- 
azkodiiwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 


Olejek tanin wy, sia kikset gg zk e bromine włosy do poro- 


pczedtem. 


i na pokrycia mebli, Ð 


Obertyński w Odnowie, p obeeności we wszystkich sprawach kance- 
laryjnych, tak cywilnych jak i karnych, 
zastępuje mnie kolega mój Wny adwokat 


dr Felicjan Jackowski. 


Wszelkie korespondencje i sprawy 


bez najmniejszej przerwy, zwyczajnie jak 


"e barchanową załatwiać tedy będzie moja. kancelarja 


r 1606 1—8 
Dr. Marceli Siterskit, 


adwokat krajowy we Lwowie, L 21, 
m ulica Halicka. | 


W obwodzie Stanisławowaskim jes | 


100 morgów lasu ==: 


Bliższa wiadomość w b!urze Nullf 


następnych odbędzie się w Koszyłow-| | 


we Lwowie, | 
wyszła w wydaniu drugiem, znacznie pomnożonem 


Antologia poetów polskich. 


Rychłe wyczerpanie, bo w ciągu zaledwie ośmiu miesiecy pierwszego 
wydania tego dzieła, którego układu dokonał znany poeta p. Włady- 
alaw MBotza, a illustrowali artyści tej miary, eo Andriolli, Brandt, 
Gerson, Kossak, Lesser, Pillati i Źmurko, jest najlepszym dowodem, że 
„Antologia poetów polskich* przypadła do smakn naszej publiczności; żo 
stała się nieodzownem dziełem w bibliotekach prywatnych, a oraz najod @ 
powiedniejszym i najmilszym podarunkiem dln miłośników poezji ojczystej, 

W istocie, po wielu latach prerwy w tego rodzaju publikacjach, An= | 
tologin Fotaka była zjawiskiem nader pożądanem, zwłaszcza, że po- 
dawała w systematycznym a rader pracowicie dokonanym układzie cało- 
kształt naszej poezji, od najdawniejszych aż do ostatnich czasów. 

W wydaniu obecnem, Znacznie rozszerzonem co do treści, znajduje 
pomieszczenie siedmdziesięciusześciu poetów polskich, których utwory o- 
zdabia 12 illustracyj najpierwszych naszych rysowników. Mimo zwiększo= e 


nej objętości książki z 26 na 32 arkuszy drnku; mimo przyozdobienia jej 
sześciu ilustracjami więcej niż w pierwszem wydaniu; mimo wreszcie 
przepysznej oprawy, — Cena „Antologii Polskiej“ nie została podwyższoną | 
i wynosi zir. 6. 3336 1 8 
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ANEMJA, WYCIENCZENIE, OSŁABIE- „ 
& NIE NERWOWE, CHOROBY KOBIECE $. 
Z NIEDOSTATKU KRWI, WADY SER- 
È COWE, etc. etc. 


*U 
ud leczą się przez nżycie 


ARSENIANU ZLOTA Spotęgowanego 


Dr. Addisona. 

Nie masz sknteczniejszej metody leczenia w słabościach pochodzących 
z wyczerp:nia organów żywotnych, osłabienia systamu nerwowego I zuboże 
nia lub zakażenia krwi Siła odtwórcza tej metoay leczenia i szybkość dzia- 
łania na organizm czynią ją skuteczniejszą nad wszelkie preparate Żełaziste. 
I dla tego najznakomitai lekarze zalecają ją kiedy chodzi o powrócenie ener- h 

Każdy flakon nieopatrzony podpisem P. GELIN aptekarza 
należy nważać za fałuzywy i podrobiony 
kolascha ; p. Z. Rnekora i F. Krzyżanowskiego w Krakowie w apt. pp. Tranczyń- 
skiego i Redyka; w Czerniowcach Golichowskiego. 1005 3—? 


ah 


gii sił osobom dotkniętym orgaricznym ostabieniom. ZAP) 
ŚLE, 
pie F 
W Paryżu Rue St. Lazare, 11. We Lwowie w aptece p. Mi- Pa 


PAR ZEE 


wyć 


EE FAKT 
_ ZĘ HE 


bukowego i grabowego do sprzedania. Q.g3-£3-3-€3 © 3 -a >< 6 


Wiioszyńskiej, Rynek, nr. 28, 
we Lwowie. 1565 3—3 | 


m 


= Dópót General a PARIS = 


buraków pastewnych 


oberadorfskich z ost tniego zbio- 


ru, jest po najamiarFowańszych 
cenach do sprzedani» w | 


skarbie tłumac zim. 
1518 5—12 


FAYARD 


RÂ przeciw gośćcowi, meżytom, bolom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom ete 
Skład centralny w Paryżu na ulicy 
Neuve St. Merri 40, i we wszyst- 
Pu kich aptekach. 1001 £3 —? 


(łów. wygrana zł. 200.000 


Najniższa wygrana 200 zł. 


Dnia 1. marca 1882, 
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej c. 

austrjackiej pożyczki premiowej 

z r. 1864 w ogólnej kwocie 
120 mlilonów 983.000 zł. w.a. 
Główne wygrane, a to: zł. 150.008, 
50.000, 26.000 20.900, 15.0060, 
10.000 . 5,006, 2.000. 1.000, 500 


| 


wzmącnia cebulki włosowe i sapoblega wypadaniu 


Pomada chinoa, Yinacaia cebulki wi 


Woda ateńska, tj nywsaia anie saa (rorzenin AE oin: 


J. IHNATOWICZ, 


1402 2—? magister farmacji ài chemik sądowy. 
Fabryka we Lwowie, Fila w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 


Główne składy w aptekach: W Stanisławowie u p. Stachera, w Tarnopolu u p. 
Jamrógiewicza, w Przemyślu u p. Nahlika, w Fodhajcach u p. Karzykiewicza, w Stryja 
u p. Drzgowakiege; oraz we wsaystkich plerwazorzędnych sklepach, 


RKKIKRKRKNKA KNKKKANKANKKNK 


KYKRRWWIUKKNMKKERAIMNKA 


KAKKRNRANNKMNNNIEM 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


we LWOWIE 
przy u”. Halickiej i. 18. I. piętro 


wkladek oszczędności po 6° 


Binro otwarte codzień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 2. 
[27 TA UBEOZRRLW 


i pr E E E E 
Ó Na korzyść austr. Towarzystwa „Czerwonego krzyża“ 


N w rkutek Najwyższego rozkazu Jego ces. krój. Apostolskiej Mości 
A Bu” odtędzie cę 12066 wygrauemi nadzwyczajnie wyposażona %8 


Loterja % państwowa 


której ciągnienie nastąpi 9. maren 1883. 
3 glówne wygrane po 60000, 20000, 10000 zir. 
| w austr. rencie złotej, daloj 18 większych i muiejszych wygranych po 
60? zł., 40 12 i 20) zł w rencis złotej, 10 wygranych po 1000 zł., 15 
wygranych po 400 sł. i 30 * ygranych p? 200 sł. w rencie złotej, w końcu 
wyg ane w gutówee w kwocie XOS 0600 zł. 


Log 12066 wygranych 12066 Log 
w sumie ł 2 
p 4 a 


z2  złr. 280.000 złr. 


Bliższe postanowienia zawiera plan gry, którego nabyć można vras 5 
losami w oddziale państwowej loterji, Stadt, Riemergasse 7, 8. piętro, Ja- 
eohsrhof, tndzież u licznych przedawców, - 
| ME Losy wysyłają się bez opłaty porta SG 
3 Wiedeń, 2. stycznia 1882. 1266 1-8 
f Z c.k. dyrekcji dechodów loteryjmych. 
W te dla paźntwów-j iota a A 


AEDE H EAU SO >< Ż 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i 


1569 1—? 


płaci 
odi 


( rocznie 


— A w 


K. Gromaan. 


2... - > 


złr. i 200 złr. a. w. jako najniższą 
wygrana lom wyciągniętego. 

Los na to ciągnienie , w którem za 
2 złr. wygrać można £0) 000 zł., koe 
sztuje 2 zł. 4 losy 5 zł, 7 losów 
10 zł., 16 losów 20 zł. a. w. zı na- 
desłaviem gożówki, za pobraniem lub 
przekszem. 1547 1—5 
, Zlecenia załatwiają się szybko i mu- 
miennie do każdego zamówienia ġo- 
łącza się urzędowy plan gry i listę 
ciągnieniu. Upraszam o rychłe nda- 
wanie się do domu handlowego 


J. BreyGha, w Frankfurcie u 


Z1—8 ŁŁFT 


Nieustająca wystawa 


pieców porcolanowych 


we Lwowie, 
uloa Akademicka, liczba 8. 
Wstęp wolny. 


L. & C. Hardtmuth 


$ A'o. Premiowane listy hipoteczne 


S 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego 


we Lwowie 
i Filii tegoż w Krakowie, Czernioweach 
i Tarnopolu 
sprzedają po kursie dziennym 


w razie wylosowania 
płatne po 110 zł. za każde 100 zł, 
Listy te według prawa z dnia 1. lipca 1868, Dz. P. P. 
XYXVIIL Nr. 93 i najw. post. z daia 17. grudniu 1871, 
m'g} być użyte do lukowania kapitałów funduszowych, 
punilarnych, kaucyj małżeńskich, w: jskowych, służbo- 
w <h, oraz i wadyów. 


H 
H 


H 


Przedruk nie będzie płacony. 1365 2—? = 


LOEGO>G>G7G0>—©- 3-320 


wr + wr. Rzy 


Gruntowna i szybka pomoc 


dla cierpiących na Żołądek i spodnie części cłała. 


á 
9, 
al 


Utrzymanie zdrowia zależy po największej osgyci vu ozybaczenia i WA 


czystości soków i krwi, tudzież od nłatwienia dobrego trawienia. Aby to 


osiągnąć jast najlepszym i najskuteczniejszym erodkium 
Dr. Rosy Balsam życia, 


wytwarza sdrową j czystą | 


aniom, gdyż ożywia eałą ozynność trawienia , 
rew, a ciału przywraca napowrót dawniejszą siłę i zdrowie, Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak apstytu, odbijanie kwasami, wsdę- 
cia, wymioty, kurcs Żołądka, saflegmienie, hemoroidy, przepełnienie śolądka 
potrawami itd, jest pewnym i uznanym środkiem domcwym, który zpowydu 
doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozazorzanio. 
Wielka fiaszka Kosztuje I zł., pół flaszki 50 ut. 

Można przejrzeć bardzo wiela podziękowań. — Bulaam rozsyła siy na f 
wszystkie strony za zaliczka należytości. 


Dr. Rosy balsam Życia odpowiada najzupułniej wszetkim tym wyma- ; | 
fi 
| 


Bzanowny Panie! 
Cierpię jnź od lat 20 na hemoroidy i uporczywy ból w żołądku, na 
astmę i połączone z nią zaflegmienie pęcherza, na zatwardzenie i inne dole- $ 
gliwości. Wśród tych przykrości używałem jakić czas „Balsam życia dr. Rosy“. 


od p. aptekarza Fragnera w Pradze, a balsam ten sprawiał mi nadzwyczajną Qi $ 


ulgę, tak że go jak najnsilniej cierpiączj. ludzkości zalecić move; w końcu 23- 


| uważam jeszcze, Żu moja córka na bladaczkę i w ogóle na brak krwi wiele 


cierpiała a balsńinem tym zupełnie się wyleczyła. Pońwiadczam to zgodnie z | 

prawdą i sumieniem. n A. ] i 
Kąpiele Giebichenstein koło Halle nad S, w Saksonii. 

Dr. v. Sturtewant. 


=== ZWRACA SIĘ UWAGĘ! === 
Celem uchronienia sie od niemiłych nieporozumień upraazam kupują- 
cych zawsze wyrażnie zaż : À s 
Dra Rosy Balsam życia 
x apteki B, Fraguera w Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupującym w 3 
niektórych miejscach dowolną jaką m 
balsam życia a nie wyraźnie Dr. Bosy balsamu życia rażgdeli. 8 


Prawdziwy Balsam życia dra Rosy 


jest do nabycia tylko w główmym składzie w Pradze, w aptece 
B. kfara ena, Kleinseite, Eck der Spornerganse Nr. 208. 


Wo kwewie Z. Racker apt., K. Krzyżanowski apt., J. Beiser, apt. 
H. Blumenfald apt., J. Piepes apt; w Krakowie, J. Trauczyński, apt. A. D 
ski, apt., Henryk Markiewicz apt, W. Redyk apt, A. Stockmar spf., Ad. 
Siedlecki apt.; w Borszezowie: W. Niemozewski apt.; w Dolinis: H. Weiss 
apt; w Drohobyczu: T. Blnmenfeld apt.; w Kańczadze: Radolf Hegor apt.; 
w Kołomyi: J. Sidorowicz i E. Stenzel apt.; w Lipnik-Biała Aug. Fuchs apt.; 
w Nowym Bączn: W. Filipek apt., R. Jakubowski, apt.; w Irzemyślu: W. 
Nahlik apt; w Przemyślanąch: i. Baranowski, apt; w Rymanowie W. Woj- 
tynkiewicz apt.; w Samborze J. Aleksiewicz apt.; w Stryjn Leon Gärtner 
apt, Jul. Zgórski apt.; w Tarnopolu F. Jamropiewicz apt., w Żywen-Zabło- 
cie A. Blumenthal apt. Wszystkie apteki w Austrji, jukoteż handle mate- 
rjalne i korzenne posiadają s wymienionego b u . 


Tamże do nabycia: 


Prazka uniwersalna maść domowa, 
pewny i doświadczony Środek na wyleczenie wszelkich zapaleń 
ram 4 wrzodów. 


Takowej nżywa sie z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie mleta | 
i stwardnięcie piersi kobiecej przy odłączaniu dzieci; przy abscesach, krwą: . 
wych wrzodach, zopigay eh się ystczaęh, papuaku prsy wrzodach paz- 
' nogciowyoh, przy zwanym robaku na palou u nogi lub n ręki; na zatwar- 
dzisłości, spuchnięcia i nabrzmienia gruczołów; przy 
1 martwej kości; przy nabrzmieniu r6umatycznem i oóoc wę, na chroniczne 
zapalenia członków na nodae, na kolanie, na rące i na biodrach; na zwich- $ 
nięcia; na galatywanip woni n chorych, na pocenie się nóg i nagniotki ; przy 
pópęzamu rąk i:Hsgaiowem popadaniu się skóry; na bąble od nkłucia owa- 
dów; na seatargałe stłuczenia i jątrgąca mio rany, na bolączki rakowe, otwie- 
ranie sig nóg; na zapalenie skórne I $. 4. 1872 6—15 
aselkie zapalenia, nabramienią, zatwardziałości, ępuchmięcia, leczą się 
w pa mtb a ozamiej gdzie jednak doszło już do ropienia, tam wrzód sa- 
zklepia się I gol w najkrótszym csasie bez bolu. 


W puszkach po 25 i 35 ct. 


turę dawano, jeżeli oni poprostu EZR 


naroślach tłuszczowych 4 


| Nowość humorystyczno-satyryczna 
Nakładem księgarni F. H. Richtera (H. A'tenberga) we Lwowie, 


wyszło z pod prasy: 


Z teki Chochlika 


Włodzimierza Zagórskiego. 
E © zmierzchu i świcie. — II. Piosnki i żarty. 


Znakomity satyryk i humorysta Włodzimierz Zagór ki, pisząc d psu- 
donimem Chochlika, zbyt jest znanym. publiczności pok jako udową 
w swoim iodzeju pisarz, abyśmy utwory jego zalecać putrzebowali. Imię C ocbli- 
ka — Zagórskiego związane jezt tak ściśle z o-tatnim ruchem naszym ns polu. 
pablicystycz em, literackiem : p lityczn:m, Ż: niema za wne zakątka w krain, 
gdzie »v ono nie było znanem., 

Staraniem podpisanego wydawcy udało się zebrać rozprószone po czasQpi- 
sm ch politycznych utwory Chochika i wyd ć je świ žo w dwóch tomach prryQ= 
zdobion ch portretem autora i po.rzedzouych jego p zedmową. Tum pierwszy %ā- 
tytułowany: „O zmierzchu i Świcie* zawiera satyry i wiersza polityczne; 
tom drugi poi tytułem: „Fio-nkil i żarty” obejmuj poezje humorvstyczne, 
przekłady i obszerniejszy poemat „Król Salumon*, 1336 1—6 


Cena tych dwó.h tomików wyncsi 3 złr. w. 2. 


— 


DA 1. stycznia znani ziłona cony mafiy ha 
MR. Ditltmara 
we Lwowie plac Marjacki (Hotel Europejski) 


Podwójnie oczyszczona zup łnie biała nie-ksp'otająca sulonowa naftą litr 26 ct. 
D n W 5 czysta P gospodarska „ SELS 
„R Ditmara* prawdziwa amerykań-k, znpełpie biała nieeksplo tująca litr 32-ọt 


Przy odbiorze '6 litr. opuszczam z wyjątkiem amerykańskiej 2 ot. ńa litrze 
n n LJ n » » » 
n n b0 n n n n LJ 
7 s całych beczek ważących 120 klgr. daję oprócz t go stosowny rabat 


Naczynia na naftę, jako ta: beezki, blaszanki, kamionki liczę po cenie kosztu. Wy- 
ary uskutoczniam do wszy stkich stacji kolejowych za gotówkę albo też za zaliczką. 


Wazel- 
kie cier- 


Duassnocc, PTE ; 
sh ka, NE. h ! į 
Gaj NE VRALGIES 
dawnione 1 wszelkie cierpienia kana-|nerwowe każdej chwili ustępują po 
łów oddechowych ustępują po użyciulużyciu pigułek antinewralgi nych 
RUREK LEVASSEURA. |Dra ORONIER. 
W Paryżu, Skład główny w Aptece pana Levasseur, rue de la Muunsie, %8. 
Dostać można we wszystkich głównych aptekach... 


L. 103. 
| Ogłoszenie. 


| — Gmina miasta Sokala wydzierzawia swoje prawa: 

1. Propinację na czas od 41. kwietnia 1882 po koniec 
grudnia 1884. 
| 2. Prawo poboru dodatku gminnego (Comunal-Aufage) na 
(Czas od 1. kwietnia 1882 po koniec grudnia 1884, — i 
| 3. Pobór opłaty myta od mostu i promu na rzece Bugu 
ina czas od 1. kwietnia 1882 po koniec grudnia 1884, 

W tym celu odbędzie się tylko jednoterminowa licytacja 
w d. 15. marca 1882 w godzinach urzędowych w uzzędzie 


Y gminnym miasta Sokala. 


| Cena wywołania ustanawia się ad 1) na 13.200 złr., ad 
|2) na 9.890 złr., ad 3) na 3.600 złr. a.w. — Wadjum 10%), 
od tejże. 
| Warunki dzierzawy mogą być każdej chwili w urzędzie 
gminnym przejrzane. 

Magistrat król. wolnego miasta 


w SOKALU dnia 10. lutego 1882. 1607 1 -3 


Kwieciński. 


| Doniesienie 
lecznicze 


A o jedynie prawdziwem Jana Hoffa piwie zdrowia 
z ekstraktu słodowego, slodowej czekoladzie zdro» 


IA wia í piersiowych cnkierkach słodowych, w kas 


szłu, cierpieniach piersiowych, osłabieniu ciała; 
miedokrewności i t. d. 


Do c.k. dostawcy nadw, p. Jana Hioffa, król. radcy kom sji 
| podadacza e. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kaw. wys. orderów, 


"|; xy wynalazcy EW 


sji wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa tkstraktu modowegs, dostawsy 
“i nadwornego wielu książąt Europy we Wiedniu, fabryka: Grabenhof, 


è Bräaneratrasso 2. Kantor i skład fabryczny: Graben, B.kunerstr. 8. i 


Osm lat cierpiałem na utrudniony oddech, kaszel i 3 
% uderzenia krwi do głowy we dnie i w nocy, a wskutek Y 
$ ubytku moich sił mialem się już pożegnać że świa- | 
jj tem; za poradą lekarską użyłem Jana Hoffa wyrobów: | 
słodowych i z przyjemhością wyznaję, że obecnie je- ļ 
j stem zdrowym, a wszyscy moi znajomi, którzy mnie 4 
A teraz widzą, uważają moie wyleczenie jako cad. Dla po: i 
E żytku podobnie cierpiących życzę sobie, aby to ogłoszono. $ 
Kaszel, wymioty i ciągłe uderzenia krwi do głowy, dręczyły mnie we 3 
M dnie i w doży,  Opkd łem tak ns siłach, Że z trudnością” mogłem chodaić, à 
| flegma zaledwie wychodziła z piersi — miałem s'ę juž poółegnać za światem, 
I Wtedy w uzczęśliwej godźinie poradził mi lekarz, abym dla wzmocnienie użył | 
g Jana Hoffa wyrobów s odowych jsko środka lecznicza-poły wczego, mianowici 1 
piwo zdrowotne z wyciąga słodowego, słodową czekoladę zdrowotuś i piet- 8 
3 siowe cukierki ałodowe. Zaraz po rozpoczęciu leczenia wyciągiem słodowym $ 
| ustały uderzenia krwi, crgana poły wiające zostały wzmocałone, apetyt powró- 
«ił, a z kaszlu zaledwie Matat ó ad — jadam bez trudności wszelkie potrawy 4 
i mam spokojny zdrowy ien. Ten szybki powrót do zdrowia wyduje się Wszyst- jj 
j kim, którzy znali moje cierpienie , jako niesłychane dziwo; jest jednąk praw- 5 
JĄ dziwym i powoduje mnie do wyrażenia wynalazcy tych wyrobów ałodewych 3 
panu Janowi Hoffowi mojago najgorętazego podziękowania i de polecania $ych 3 
wyrobów ałodowych wszystkim oierpiącym. Proszę o nadesłanie 26'Ausiek „j 


F. piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego, 10 funtów czekolady, Hg pea e 
1 : 


4—4 
GYARAFAS JANOS, poruczuik honwedów, 


i 


E cukierków ałodowych. 


Urzędowe donies'enie lecznicze, 


Fi z c. k, garnizonowego szpitala nr. 7 w Gracu.— Wskutek szanownego pisma S 
z 10 listopada b. r. upraszam o ponowne przysłanie psńskiego piwa zdrowe- © 
tnego z wyciąga słodowezo, giyż okazało się oao rŁeczywistem dobrodziej- 
j stwem u licznych oborych powracających z Beśnii, a dotkniętych febrą po- ` 
wrotną, a szczególniej u takich, którzy wskutek niedokrewności mózgu mieli 


majaczenia i |rak ann. 
Dr. ROBICEK, starzzy lekarz sztabowy, 
R EED 


Przostroga. 
Wszystkie wyroby ałodowe opatrzone są na etykie: : 

tach yboczną marką ochronną [popiele] 2. > 7 
w Aele owalnej, pod ta anaa podpia (Jotesa Hog), © 

r nej, po zupełny P ohana ı 
kw M znaku niema, Talai wyrób jako oio Hd 
przyjąć. 

Pierwszę, prawdziwe, fiegmę rozpnszoz» cukierki 
słodowe Jana Hoffa opakowane sẹ w zabię pa: 
Mniej jak za 2 złr. nie wyseła się. 1-4 

Główny skład we Lwowie: Z. Racker, J. Belsar, Piotr Mikolasch, 
H. Blumenfeld aptek., Karol Bałłabau handel. Biała: Zabystrzan apt. Bro» 
dy: wszystkie apteki, Bochnia: Miohnik. Osermiowoe: J. Gólichowski, Bełde- i 
wios ap$., bracia Tabakar, Ign. Schnirch. Drohõbyos: T. Jahłoński, do Do- 
eh Raczka apt. Jarosław: J. Ram apt., S. Eileubaez, Wisłoski a pt G 
Kołomyja: Jau Bidorewicz. Kraków: Joan Janiga J. Trauvzsyśski, Edward 
Fuchi W. Redyk, Siedlecki, Stokmar, Wiśniewski apt. Przemyśl: Ca- 
słowąki, M. Krog i wszystkia apteki, Hseszów: A. Karpiński 4p$ w Hydku, 
Bobaitt r & Comp.. Neugebaner. Sambor: K. Meresch, Alaksiewicz apt. Sa- 
nok: Hochdorf, Sara Fromm. Słamisławów: Jau Macura apt. Sergi: D. J. 
Nussonblatt & Cmp., obie aptuxi. Suosawa: Ed.:Liszka apt.; tudzież we 
wszystkich aptekach w krajn. F = 
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